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Cena prenumeraty we Lwowie: 


Bez fostawy miesięcznie 75 ct, 
re i 
£ uostawą do domu „ 1 złr. 
BIT 
Presumerat: we Lwowie przyjmują: 
Biuro Drirnników ul, Karola Ludwika I. 8. 
Yrafika przy ul. Karola Ludwika 1. 5. 
S J. Wainoso przy ul, Czarriewkiago 1, 2. 
Z przy w. Słowackiego (obok isz Diany) 
ef Niemujoreukiego ul, Jagiellońska 1. 6. 
Preuuneratę z dostawa do domnu wa Lwowie 
należy składać w Biurze Dzienników ulica Ka- 
rula Ludwika l 9. 


Numer kosztuje 4 ct. 
Dziś: | św. Zenona M. 
Jutro: g| św. Wiktoryi P. 
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5l Daniła 


Upraszamiy o wczesne odna- 
wianie przedpłaty. Cena jej wy- 
pisana w nagłówku. 


Przegląd polityczny. 
Łwów 21 grudnia. 


Z Wiednia nam pisza 19 b. m. 

Wszystkie t. z. „półurzędowe* pisma roz- 
bierają dziś kwestyę utworzenia stałej większo- 
ści parlamentarnej. Uderzającym jest fakt, że 
w artykułach tych zgadzają się wszystkie te 
pisma eo do tego, iż trakcya młodoczeska z góry 
wykluczona jest od wszelkich kombinacyi, gdyż 
aspiracye jej zarówno na polu polityki wewnę- 
trznej jak i zagranicznej nie dadzą się w ža- 
den sposób pogodzić z aspiracyami wszystkich 
konserwatywnych żywiołów Austryi. Jakim 
będzie program przyszłej większości, © tem 
milczą na razie półurzędowe pisma, tem gorli- 
wej natomiast zajmuje się tem prasa libe- 
ralna. Na ten temat mamy już całą powódź naj- 
rozmaitszych prawdopodobnych i nieprawdopo- 
dobnych wersyi. 

Najnowsza z nich określa ten program 
jak następuje: 1) Konserwatyści zrzekną się 
swoich aspiracyi w sprawie szkół wyznanio- 
wych, pod tym jednak warunkiem, że prawa 
Sejmów na polu szkolnictwa nie będą więcej 
ograniczane. 2) Słoweńcom nie będzie rząd ro- 
bił żadnych dalszych koncesyi. 3) Natomiast 
zezwoli lewica na odroczenie ugody czesko- 
niemieckiej aż do zupełnego uspokojenia się 
umysłów w Czechach. 4-tym punktem progra- 
mu wreszcie ma być energiczne zwalczanie 
antysemityzmu. Pisma rozszerzające tę kombi- 
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ZEATT ZWZ 
wojskowo w obcem państwie, jeśli w razie 
wojny tego państwa z cesarstwem niemieckiem 
służby swej nie opuści, podlega więzieniu for- 
tecznemu od 2-ch do 10-cin lat“. — Niemcy 
z dawien dawna, szukając chleba, przyjmowali 
slużbę wojenną we wszystkich państwach na 
świecie. Dotychczas mnóstwo ich w Rosyi, a 
jeszcze niedawno stanowiii oni główny zastęp 
jej oficerskiego korpusu, przyczem prawie 
nigdy nie zrzekali się obywatelstwa niemieckie- 
go, bo ztego nie robiono żadnej kwestyi i na- 
wet nie myślano o tem. Duńczyk Moltke słu- 
żył w swej ojczyźnie do kapitańskiego sto- 
pnia, potem przeszedł do Prns i ich wojska- 

mi kierował w- wojnie szlezwickiej, a jednak 

ani sam się nie czuł, ani go w Danii nie miano | 
za zdrajcę stanu. Prusak Benningshaven był 
rosyjskim jenerałem w wojnie z Fryderykiem 
M i ten król sam się z nim układał, nie uwa- 
żając go za zdrajcę. Dlugo musielibyśmy wy- | 
lieczać jenerałów i pułkowników cesarzowej | 
Maryi Teresy, którzy się urodzili w ziemiach 
Fryderyka pruskiego. Czem dalej w głąb 

przeszłości, tem coraz częściej spotykamy się 
z takimi przykładami, a przecież były cza- 
sy, kiedy całe pułki niemieckie zą kontraktem 
służyły w Polsce, ua Węgrzech i- w Rosyi. 

Palatynaci niemieccy sami sprzedawali swych 
poddanych Anglii, która z tych ludzi tworzyła 
pułki. Za opłatą pewnej umówionej taksy, do- 

zwolony był werbunek w całej Europie. Nie 

mówimy, czy to było dobrze, lub żle; nas w 

danym wypadku weale to nie obchodzi. Zwra 

camy tylko uwagę na to, Że służba wojenna 

w obcem państwie nie uchodziła za zdroźną. a 

stała się zbrodnią stanu 'lopieto w naszych | 
czasach, co dowodzi, że się rozszerzyło pojęcie | 
o tej zbrodni. Nowa ustawa niemiecka fatalnie | 
oddziała na niezliczony tłum emigrantów, któ- 
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1 Ol- | rgy w pościgu za chlebem zagłębili się w Ro- 
uacyę ręczą wprawdzie za jej autentyczność, 


mimo to jednak nikt temu nie wierzy, program 
taki bowiem zawierałby same tylko koncesye 
dla lewicy, a żadnych dla innych stronnietw. 

Gdyby na podstawie tego programu a 


syę i tam osiedli jako urzędnicy państwowi, 
albo oficerowie. Mogą oni przyjąć poddasze 
rosyjskie, ale to ich nie uchroni od zarzutu | 
zdrady stanu, albowiem ustawa o expatryacy! | 
orzeka, że nikt nie ma | 


szło do porozumienia między rządem a lewi-| watelstwa niemieckiego, dopóki nie odbył ca- | 


ta, byłaby — jak utrzymują stery, którym kom- | łej stażby wojennej. 


blnacya taka się podoba — Rada państwa 
rozwiązaną, a nowemi wyborami kierowałby 
Już nie hr. Taaffe, ale p. Chlumecky, który 
objąłby w gabinecie hr. Taaftego tekę spraw 
wewnętrznych, a hr. Taaffe zatrzymałby tylko 
brezydyum. W końcu utrzymuje się pogłoska, 
że za ponownem zebraniem się Izby nastanie 
zmiana jej prezydenta. Izba przyzna dr. mol- 
te pensyę honorową 2000 zd. rocznie, a preze- 
sem swym wybierze wedle jednych hr. Wurm- 
branda, wedle innych dr. Kathreina. 


|  Studyowano dotąd sumiennie wpływ mi- 
taryzmu na życie społeczne, finansowe 1 cy- 
wiizacyjne. Nie zastanawiano się tylko nad 
tum, że ten militłaryzm nadzwyczajnie rozsze- 
Tzył pojęcie o tem, eo jest zdradą stanu i jak 
Sam popada coraz silniej w szkodliwą przesadę, 
tak 1 owo pojęcie czyni zupełnie odmiennem 
od dawnego, które przez wszystkie wieki cal- 
kowicie wystarczało ludziom i państwom. Dziś 
Mż ono nadzwyczajnie krępuje swobodę ru- 
thów, tworzy — że się tak wyrazimy — mi- 
mowolnych zdrajców stanu i przezto staje SIĘ 
drakonicznem. 

Przed samem odroczeniem na święta par- 
lamentu niemieckiego przedstawił mu rząd no- 
wy ustawę o szpiegostwie, a teraz ogłaszają lą 
dzienniki. Składa się ona aż z dziewięćdziesię- 
vin paragrafów, w których po kolei wyliczone 
są rużne rodzaje militarnej zdrady kraju. Już 
z tego odrazn widzimy, jak się nadzwyczajnie 
rozszerzyło pojęcie o Tej zbrodm, a gdy 
wnikniemy w treść tych paragrafów, natenczas 
przekoramy się, że twarzą one jakby forteczną 
palisade, oddzielającą narody. Dla przykładu, 
weźmiemy drugi ustęp paragrafu $b-go. Tam 
powiedziano: „Niemiec, który zdawna służył 


2 Chicago de Europy. 


(Ciąg dalszy). 


Skoro pociepleje, czeka naszego robotnika 
inne zajęcie, mianowicie praca w polu. Od czasu 
do czasu przyjeżdżają okoliczni farmerzy 1 za- 
bierają ze sobą al hands, jakie tylko są do 
dyspozycyi. Przedewszystkiem odbywa się zbiór 
osie, które tu sadzą we wielkiej 1l0SC1, 
następnie innych owoców, a w jesieni liści ty- 
toniowych. Na sam koniec, już w dość późnej 
jesieni pozostaje zbiór pomidorów. 

Trzeba wiedzieć, że pomidorów w Ame- 
ryce jest niesłychana ilość, bez tego nie mógł- 
by się obejść Yankes i jednego dnia. Spoży- 
wają je na surowo ze solą i pieprzem zarówno 
przed lunchem jak też i przed obiadem, każde 
jedzenie zaczyna się od tego, że murzyn sta- 
wia przed nami talerz z pokrajanymi pomido- 
rami. Toż samo i do każdego mięsiwa dają 
surowe pomidory, widziałem nawet często pa- 
nie, jedzące je na podwieczorek z cukrem. 
Oprócz tego jadają naturalnie i przyprawione, 
n. p. nadziewane mięsem i pieczone, dalej 
zupy, sosy a w końcu w postaci tak zwanego Cat 
sup. Na każdym stole stoi obok octu i oliwy, 
musztardy i t. dọ także flaszka z czerwonym 
gęstym płynem, jest to właśnie ostry sos po- 
midorowy czyli Cat sup, który dają, do rosołu, 
do mięsiwa, do jarzyn, ostryg i t. p. 

Nie będzie więc nas dziwić, gdy zoba- 


_cCzymy tu okiem nieprzejrzane łany zasadzone 


pomidorami. Aby je całą zimę zachować w 
świeżym stanie pakuje się do słonej wody w 
puszkach hermetycznie zamkniętych, i właśnie 
ta praca obok zwykłej zbiórki stanowi zajęcie 


Paragraf 5-ty nowej ustawy niemieckiej 
o zdradzie stanu głosi: „Kto bez zamiaru zdra- 
dzenia tajemnicy starać się będzie o zdobycie 
lub poznanie wiadomości wojennych, pism 1u/- 
litarnych, rysuuków twierdz, planów dysloka- 
cyl i mobilizacyi, w ogóle przedmiotów vkry- 
wanych przed obcemi państwami, ten podlega 
karze więziennej od miesiąna do 8-ch lat, nadto 
zaś zapłaci grzywnę do 5-cin tysięcy marek”. 
To postanowienie ogromnie krępuje służbę 
dziennikarską, albowiem jest ono tak elnsty- 
czne, że kążda wzmianka o rozporządzeniach 
militarnych, nieogłoszonych plakatari, 1noże 
być uważana za zdradę stanu bez zamiaru. | 
Powstanie tedy właściwie osobna militarna cen- | 
|zura, jak jest osobna duchowna, tylko że ta 
Inis ma sądów ną swe usługi, podczas gdy 
tamta będzie rozporządzała calą potęgą karają- 
cej władzy panstwa. Zmowu nie rozbieramy, | 
lezy to jest Źle, czy dobrze, podnosimy tylko, | 
i že miliiaryzm zaczyna oddziatywać na pojęcia | 
prawne. Wediug jurystów, czyn szkodliwy, po- 
polniony niechcąco i nieswiadomie, bez naj- 
! mniejszej złej iutencyi, nie moża być uważany 
| za zbrodnię, lecz raczej za nieostrożność na- } 
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rąwa zrzec się oby-|tany temu ruchowi. 
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gięboko oddziała na liczne stosunki prywatue. | opinię 40 jego autorów, i ubolewać, że między 
Więc potępiać jej nie możne, nie znając moty- | gr. kat. duchowieństwem znalazło sie aż 40 ta- 


wów, które niezawodnie są bardzo ważne. Pra- 
wdopodobnie, poznawszy te motywa, dziś je- 
szcze nieogłoszene, a zastanowiwszy się nad 
sprawą ze stanowiska patryoctycznego, każdy 
będzie musiał usnać potrzebę tak ostrej usta- 
wy. Jednakże wolno ubolewać nad położeniem 
Europy, tak nienaturalnem, że nietylko milita- 
ryzm stał się ogromnym ciężarem, ale i takie 
ustawy o zdradzie stanu są. konieczne. 


W sprawie ruskiej. 
: Od jednego z emerytowanych  urzędni- 
ków państwowych, otrzymujemy następujące 


| uwagi: 


„Memoryal 40 księzy ruskich, wręczony 
kx. biskupowi Pełeszowi, spotkał się z zarzu- 
tamni, dowodzącyri, że stan rzeczy wa się zu- 
pełnie inaczej, aniżeli to memoryał twierdzi. 
Ponieważ jednak mełnoryał ten ułożonymi zo- 
stal przez 40 księży ruskich, zatem przez 40 
osób rozumaych, - wykształconych, z przedmio- 
tera dobrze obeznanych, przekonanie swoje 
wyrazić umiejących i które memoryał x na- 
wysłem i rozwagą uklada musiały, przeto sa- 
mo to stanowisko autorów każe przypuszczać, 
że oni w owym memoryale wyrazili swe 
własne przekonania prawdziwie i rzetelnie, i 
gotowi są stanąć w ich obronie — aż do me- 
czenstwa. 

Z takiego założenia wychodząc i aby się 
dowiedzieć, jakie są przekonania autorów me- 
moryału, 1 wieie w nich rzeczywistej pra- 
wdy. zastanawiałem się chłodno nad ważniej- 
szekmul ustępami memoryału 1 doszedłem do zaj- 
mających wyników. j 

Chociaż emigracya — méwi memoryal — 


nioże się stać wielce szkodliwą dla interesów | wiarę wyżej od innej i w danym razie powie, 
Cerkwi, ruskiego narodu, a tem samem ij „moje wyznanie jest iepsze i piękniejsze od 
dla eułego kraju, to jednak gr. kat. kler innego", ale nikt nie będzie mówił — „twoje 


oświadcza, że nie jest w stanie położyć | 
A wiec emigracya. skoro 

szkodliwą, dotąd jeszcze 

jeżeli zaś może byt szko- 

dliwą dla Cerkwi, ruskiego narodu, a tem 

samem i calego kraja, to dla samych emi-| 
grantów nie może być szkodliwą. To» powo- 

lanego ustębu memoryałn wynikające zapatry- 

wame jest dla zanie nowością 1 stale w sprze- | 
czności z dotychczesową opinia całego spoie- | 
czeństwa. jednomyślnie uznano tę emigracyę i 
za szkodliwą dia sxmyea emigrantów i ubo- i 
lewano nad ich smutnym losem, ale w nbyt- 

ku paruset, lub nawet parn tysięcy micszkal- 

chw, nikt nie widział wielkiej szkody dla; 
Cerkwi, narodu ruskiego i całego kraju. Zdaje | 
się nawed, że aatorowie memoryaln rach ten 
uzuają za korzystny dia emigrantów, ich zila- | 
mem przecie, emigranci z kraju, w którym: 
każą ım ginąć głodowa śmiercią paryasa, udają 
się do kraju, w którym ich wiara jest szano- 
wana i przez prawa siczeżoną. 

Ponieważ więc autorowie memoryalu wo-| 
bee emigracyi zajęli stanowisko zupelnie od- 
mienne od tego, jakie zajmuje calo spoleczeń- 
stwo, przeto teź 1 oświadczenia o niemożności | 
położenia tamy temu rnchoewi wydaje mi się 
konsekwentnem; ale dziwnem i niezrozumia- 
łem zostanie dla mnia, dlaczego, jakiem pra- | 


dopiero może być 
szkodliwą nie jest : 


dnia 22 Grudnia. 
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kich kapłanów. 

Z tego powodu także wszystko, co w ni- 
niejszym artykule piszę, odnosi się jedynie 
i wyłącznie do tych 40 antorów memoryalu, 
ale do nikogo więcej, 2 tem samem nie do gr. 
kat. kleru. 

Zaląc się na systematyczne nupośledzanie 
wiary ludu (rnskiego), twierdzi memoryal, że 
Ind ten przy każdej styczności z państwem i 
z klerom obrządku łacińskiego odczuwa dotkli- 
wie, że jego wiara jest chłopską: wmawia- 
ja weń przy każdej sposobności, że wiara jego 
jest podlejszą od łacińskie, pańskiej. 
Pierwszy tu raz słyszę o wierze chłopskiej i 
pańskiej, i nia wierzyłbym w istnienie ta- 
kich wiar, gdyby o tem nie zapewniali kom- 
petentni w tym względzie autorowie memorya- 
lu. Zaznaczyć tylko wypada, że panowie ci 
wcale nie twierdzą, jakoby ktokolwiekbądź 
obrządek ruski nazywał wiarą chłopską, ale 
twierdzą, że lud przy styczności z państwem 
i duchowieństwem jacińskiem odczuwa to, 
że jego wiara jest chłopską. 

Skąd pochodzi to uezncie i jakiej jest 
natury ? Jeżeli w tem uczuciu leży przyzna- 
nie, że obrządek łaciński jest lepszym, to au- 
torowie memoryału powinni się starać o prze- 
konanie ludu. že obrządek ruski jest tak sa- 
mo katolickim jak i łaciński, więc że oby- 
dwa obrządki są sobie równe: jeżeli zaś w 
tem uczuciu jest jakaś ironia i pycha. to temu 
łacinnicy nic nie winni. 

Mimo zapewnienia autorów memoryału 
nie uwierzę nigdy, aby którykolwiek łacinnik 
wmawiał w lud rnski, że jego wiara jest pod- 
Każdy szanuje swoje wy- 
znanie i nigdy nie wyrazi się o niem pogardli- 
(wie, ani nawet negatywnie. Każdy ceni swą 


ed mo- 
znieważałby 
gdyż uznawałby je 


wyznanie jest gorszem lub brzydszem 
jego“, bo takiem wyrażeniem 
swoje własne wyznanie, 
także za zie i brzydkie. Nawet ateusze i bez- 
wyznaniowcy, choć wszelką wiarę negują, 
przecież żaduaj nie okresiają przymiotnikiem, 
jakiego tn użyli antorowie mermorynłu. Jeżeliby 
zas znalazł stę ktoś, coly się o ruskiej ('er- 
kwi lub o inuem jakiem wyznanin w ten spo- 
sób wyrażał, te moglby być za to preinguie- 


tym do odpowiedzialności przed sądem kar- 


nym. Tabie odusobnime wypadki mia upre- 
wniają nikogo do czynienia z tego powaódu 


zarznin członu społeczeńsrwn ani jakiejs jes 
go części. Wstręttie To w usiach duchownego 
wyrażenie, jest zniewag: uieiylko łaciuników, 


iale i Rnsinów. 


Bardzo pięknie przemawia następnie 1ue- 
imoryał o świętości wiary 1 twierdzi. ze lud. 


| odczuwając uiamoc swego duchowieństwa, na- 
i wet w sprawie obrony wiary, zwróci swą 


emigracyę w te strony. gdzie widzi wiarę po- 
dobną do swojej. i gdzie widzi, Że ta wiara 
nie jest tmu tylko chłopska, aja jest szanowa- 
ną i strzeżoną przez prawo. 

Z tego wynika, że ktoś napada na gr. k. 
obrządek, a gr. kat. duchowieństwo nawet go 
bronić nie zdoła, tudzież, że wiara ta w Ga- 
licyi nie jest szanewaną ani przez prawo strze- 


bua do gr. kat. 
Napady i uieuszanowanie raskiego obrząd- 
ku widzi memoryał w teim, że właściciele 


gauną i to niezawsze; tymczasem nię iecka | wem i na jakiej podstawie oświadczenie te | żoną, wreszcie, że cerkiew rosyjska jest pado- 
ustawa głosi, że może być zdradę stanu bez; złożonem zostado neleniermm gr. kat, kleru, toi 
zamiara ito tylko przez samo staranie się o | jest ogółu gr. kat. duchowieństwa? Kito upo-| 
| poznanie tajeranicy wojskowej, przyczera mko-| ważnił autorów raemoryała do przemawiania | 


mu nia wiadomo, jak daleko sięga sfera tych 
tajemnic, jaka ich istota zewnętrzna i gdzie 
ich koniec. Powstaje tedy jakby jakiś obszar ; 
zaklęty, pełen misteryi, do którego na milę nie; 
nożna się zbliżyć, choć to bardzo trudno, bo 
przecież wszyscy prawie należą dziś do wojska- 

Nie z fantazyi ułożył rząd niemiecki ta-j 
ky ustawę. 
| trzebna, jesli z nią wystąpił, wiedząc, jak ona 


ł 
> 
i 


f p PEANDA PCE TIAE OAZY ET IOO VEEE EET AREEN PEENED PASEN TEK I MEI 7 


Polaków w Baltimore, 
trze nie spowoduje otwarcie ostrygarni. 

Dla silnych ludzi jest tu także dość za- 

jęcia w przystani, gdzie co chwila przypły- 
| waja okręty, przy których wyładowywaniu ma 
się wcale piękny zarobek. Jednakowoż ludzie 
į pracujący w porcie nie należą do najlepszych. 
| Nieregularny choć znaczny zarobek, ciągle sty- 
| kanie się z majtkami przyzwyczajają człowieka 
do pijatyki i hulaszczego życia. Następujący 
obrazek najlepiej charakteryzuje lud tego ro- 
dzaju. 

Pewnego dnia przechądzamy się weze- 
snym porankiem w porcie oczekując przybycia 
naszego statku. W grupie ludzi stojących przed 
salonem słyszymy polską mowę, więc zbliżamy 
się do nich ı zaczynamy pogadankę. 

„Jak się macie krajenie! Co tu pora- 
biacie ?* 

Po źle panoczku się mamy, czekamy Już 
drugi dzień na robotę i nie możemy się jej 
doczekać !* 

Pan Weizant znający stosunki tamtejsze 
tylko się uśmiechnął i rzecze: 

„To pewnie jesteście jeszcze bez śniada- 
nia i możebyście się napili czego?* 

„Ój tak, tak panoczku, żeby łaskaw nas 
| poczęstować, bardzo bylibyśmy wdzięczni !“ 
AU right! Zafandowaliśmy ım jeden, 
í drugi itrzeci kieliszek, więc kontenci pozapalali 
| cygara i czekają dalej. Nagle słyszymy prze- 
jraźliwy świst powtarzający się raz po raz, — 
moi towarzysze tłómaczą mi, że to sygnał 
ant of hands, potrzeba ludzi. Więe ze wszyst- 
kich stron spieszą robotnicy w kierunku sy- 
i gnalu, tylko moi Polacy, którzy z takiem utę- 
'sknieniem czekają na robotę, ani myślą się 
ruszyć, lecz palą spokojnie dalej cygara. ` 

„Na miły Bóg, ludzie“, rzekę, „dla czego 
nie spieszycie do roboty ?* 


Widocznie jest ona koniecznie po- | 


zanim chłodne powie. | 


w imieniu gr. kav. drtchowieństwa ? | 
ważnił autorów memorysłu do przemawiania | 
w imieniu gr. kar. kleru? Czy biskupi, kon- | 
szstorze i kapituły roskie mieli udział w zgro- | 
madzeniu, które to oświadczenie uchwaliło, al- 
bo też czy przystąpili do tego oświadczenia ? 
Dopóki te kwestye nie zostana należycie wy- 
jasnionemi, dopóty należy owo oświadczenie i 
w ogóle cały memoryal uważać za prywatną 


kto upo- 


Ogólne milczenie, tylko jeden z nich zie- 


ziemscy obrządku 3acińskiego i wyższa ich 
słażka stronią od cerkwi, świąt jej me szanują 
i nie troszczą się wcale o upiększenie | utrzy- 
wanie cerkwi. Ależ łaciunicy obowiązani sa 
chodzić do swoich kościołów 1 dbać o swoja 
kościoły, ale ma są obowiązam chodzis do 
cerkwi i starać się O ich upiększenie i ntrzy- 
manie. Jeżeli więc łacinnicy w ogule, a wła- 
ściciele ziemscy i ich wyższa slużba w szcze- 
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| Następnego dnia zwiedzam miasto samo. 
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góle. spełniają swe obowiązki względem swych 
kościołów. a nie czynią tego, do czego w 0- 
bec cerkwi ruskich nie są obowiązanymi. to 
nie można w tem bierneim zachowanin się dopa- 
trzeć ani napadu na cerkiew, ani nieuszano- 
wania dla niej. Że zaś cerkiew ruska jest w 
(ialieyi szanowaną i przez prawo strzeżorą, 
tego dowodzą ustawy zasadnicze i CORGO T- 
dia zaprowadzona między obu obrządkami, 
której jak doświadczenie uczy, łacinnicy ścisłe 
dotrzymują i która wyszła na korzyść ruskiego 
obrządku. 

Że wiara rosyjska podobną jest do ruskiej. 
temu nie przecze, bo wszystkie wyznanią chrze- 
ścijańskie, a nawet wszystkie religie mają w so- 
bie pewne podobieństwa: jednakże owe podo- 
bieństwa nie dowodzą, że owe wiary są równie 
święte i prawdziwe jak katolicka, ale właśnie 
różnice jakie zachodzą między temi wiarami a 
katolicka, stanowią znamiona. według których 
ich świętość i prawdziwość oceniać należy. 
Dla tych różnie nie zostaje kościół grecko- 
orjentaluy w jedności z katolickim, i uznanym 
został za schyzmatycki. a w obec niego jest 
cerkiew rosyjska także schyzmatycką, gdyż oder- 
wała się od jedności z kościołem gr. oryental- 
nym zaprowadzając zmiany w liturgii a w 
1621 r. także i prymat carów. Cerkiew rosyj- 
ska nie jest więc prawosławną, ale podwójnie 
schyzmatycką, albo raczej carosławną, i ta 
tylko cerkiew jest w Rosyi szanowoną i przez 
prawo strzeżoną. Jeżeli jednak lud ruski, jak 
twierdzi memoryał, do swej gr. kat. cerkwi 
jest przywiązanym, to czy jego emigracya w 
kraje cerkwi carosławnej da się uzasadnić tem, 
że łacinnicy nie chodzą do jego cerkwi i nie 
troszczą się o ich upiększenia i utrzymanie: 
Zdaje mi się, że nie. a nawet, że do tak la- 
twej zmiany wyznania trzeba silniejszych po- 
budek. a może także i pewnej podniety i 
przygotowania. 

Co do szanowania świąt ruskich, przype- 
mug tylko te powszechne narzekania na po- 
trzebę abehodzenia dwojakich świąt, co właśnie 
dowodzi. że i ruskie święta są szanowale. 

O jednym jeszcze, mającym charakter pu- 
livyczny nstępie, pomówić wypada. „ali się me- 
moryał na sporą część rej w kraju wodzącego 
społeczeństwa polskiego. że podkopało powagę 


na bul ruski. Mimo tego jednak, twierdzi da- 
lej memoryakh duchowieństwo to. przewodni- 
ciwe swe zad dem i straż swej wiary wyko 
juywa w ten sposób, ġe sirzeże moralności ży- 
| cia publicznego, starając się przy wszystkieh 
fwybarach przeprowadzić mężów moralnych i 
samiennych. przedewszystkiem mężów maga- 
cych i usiłujących brome interesów cerkwi ka- 
tolickiej greckiego obrządku. ktorzyby stawali 
w obronia prawnopolitycznego stanowiska Ra- 
tolickiej cerkwi greckiego obrządku. Uorczas 
rych aktów publicznego życia. nadzwyczajnie 
rozzuchwa!a się społeczeństwo polskie | agiruje 
przeciwko akeyi duchowieństwa ruskiego tak 
dalece, że używa wszelkich. najbardziej nawet 
niemoraluych środków, aby gr. kat. kier, jego 
wiare, mowę i stanowisko najbardziej joniżyć. 
W tej walce poiskiego społeczeństwa przeciw 
dażeniow gr. kat. łuchowieństwa jeden dzień 
orgii wyborczych niszczy całą mozolną jego 
pracę okało maoraluienia ludu. 


Ten w dosłewuych wyjątkach podany 
ustęp dowodzi, że dnchowieństwo gr. kat. stra- 
ciwszy swój wpływ na lud. jeszcze tylka przy 
wyborach cheo mu przodować, i przy wyko- 
rach broni swęj wiary, mowy 1 stanowiska, 
więc z kapłanów, mających kierować sumie- 
nam wiornyęh, przemienia się w agitatorów 
wyburczych. Smiem jednak wątpić, aby taka 
zmiana w stanowisku duchowieństwa mogła mu 
dodać powagi, i aby akcya lub agliacya wy- 
borczą mogia wpłynąć na maoralnienie ludu. 
Jeżeli iud me wybierze tego, kogo mn ducho- 
wieństwo wskaże, to nie wynika z tego, aby 


Pogoda prześliczna. W porannem słońcu 


wnai, strzepnął popiół z cygara, poskrobał się | Najpiękniejsza nlica ciągnąca się blisko 3 km.. lśni cala przystań jak gdyby roztopiony kru- 


za ucho i zwróci się ku mnie z temi słowy: 

n Well... nie spieszno nam, może się potem 
trafi co lepszego“. 

Szybkonogie rumaki p. Welzanta pędzą z 

nami przez ulice miasta, kuóre zwyczajem ame- 
rykańskim zabudowało się w kratki. Najpię- 
kniejszą część chowamy. sobie na później, za- 
czynumy od przedmieści i okolicy. Wszędzie 
Jest dość schludnie, co już stanowi komplement 
dia większego miasta w Stanach Zjednoczo- 
nych, domk: są ładne, wygodne, czyste. Wzdłuż 
ostrygarni jedziemy za miasto w stronę po- 
łudniową. 
» Spacer przepyszny, okolica bardzo przy- 
jemna. Droga Trowniutka jak stół, wybruko- 
wana skorupami ostrygowemi prowadzi pomię- 
dzy uprawne pola, zielone łąki i pyszne lasy. 
Wsiępujemy na polski cmentarz położony bar- 
dzo malowniczo w gęstym lesie, ploszymy po 
polach liczne kuropatwy, cieszymy się ciepłem 
jesiennem słońcem i pelną piersią wciągamy 
świeże, silne powietrze, przychodzące z wia- 
trem od morza. u 

„Coraz to głębszy bór, nareszcie przycho- 
dzą 1 wody. Te zielone wody tworzące tu i 
ówdzie tajemnicze jeziorka w głębi lasów, te 
rozkoszne murawy, cieniste gęstwiny leśne, 
wszystko to łączy się w nadzwyczaj miły obraz. 
Są tu więc ulubione miejsca wycieczkowe Bal- 
timorezyków, dlatego spotykamy często hotele, 
a obok nich naturalnie łódki, hustawki i t. p. 
przyrządy do gier towarzyskich i do gimna- 
styki, jak też w ogóle wszystko, czego tylko 
wycieczkowcom potrzeba. Takich jeziorek i 
rzek 0 romantycznych widokach jest w okoli- 
cy Baltimore bardzo wiele, do tego i zatoka 
Chesapeake ma tu liczne male odnogi, które 
jak labirynt wchodzą w głąb kraju. 
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| ze wschodu na zachód jest Baltimore Street. 
Piękne jej domy przedstawiałyby się wcale nie 
źle, gdyby uie te druty nad ulicą, których 
i Amerykanie nie nauczą się nigdy umieszczać 
| pod ziemią. 

Zwiedzamy śliczny gmach city-hulł w stylu 
kapitołów amerykańskich, giełdę, county court 
house, wreszcie katedrę rzymsko-kat. w stylu 
| bazynki. Baltimore jest siedzibą arcybiskupią 
|1 niejako stolicą katolicką Ameryki, tu się bo- 
wiem odbył sobór regulujący stosunki kościoła 
katolickiego w Stanach Zjednoczonych i tutaj 
jest kilkanaście katolickich kościołów. Żałowa- 
łem bardzo, żem mie zastał kardynała Gibbon- 
sa w domu, gdyż wyjechał był na uroczystosci 
kojumbijskie do Chicago, ma to być człowiek 
godzien ze wszech miar tego szacunku i uwiel- 
bienia, które go otacza. j ; 

Przez północne przedmieście dostajemy SIĘ 
do Druid-Hill-Parku, obejmującego przeszło 300 
akrów powierzchni. Na piękność tego parku 
złożyły się tylko dary przyrody, gdyż sztnka 
uczynia tu nie wiele, i nie potrzebywała rze- 
czywiście wiele czynić. Śliezny wzgórzysty te- 
ren, na którym zielone murawy następują po 
ciemnych lasach, świecące jeziorka, ładne grn- 
py prastarych drzew. to wszystko razem two- 
rzy urocze miejsce spacerowe, którego można, 
pozazdrościć Baltimorczykom. Bardzo ciekawy 
zwierzyniec z fauną amerykańską, akwarytwn, 
piękne kawiarnie i t. p. Nrozmaieają pobyt 
tamże. — 1 

Atoli najpiękniejszą i uajciekawszą była 
wycieczka urządzona dla mnie w głąb zatoki 
Uhesapeake. Już wczesnym porankiem udałem 
się w towarzystwie komitetu z p. Welzantem 
na czele do przystani, gdzie nas oczekiwali oso- 


| bny, na ten cel wynajęty mały parowczyk. 


|szec, liczne statki uwijają się na wszystkie 
strony jak ptaki morskie, z porannej iugły wy- 
zierają urocze wzgórza baltimorskie. 4 nezu- 
ciem więc nieopisanej błogości siedzimy na 
przodzie naszej parowej muchy i spoglądamy 
na pyszny obraz dookoła. sa 

Ta część przystani baltimorskiej wchodzą- 
cej w sam środek miasta, jest uusć płytka 
(45 m.) tak że tylko mniejsze statki mogą tę- 
dy pływać. są to przeważnie okręty towarowe, 
więc zawijają do portu 1 opuszczają go iado- 
wne w zboże, pomdory i tytoń, gdyż Balti- 
more stanowi główny środek handlu tytoniu 
w Stanach Zjednoczonych. 

Zbliżamy się do fortu Mac Henri, strze- 
gącego wejścia do przystani i moi towarzysze 
postanawiają zwiedzić go. Napróżno tlómaczę 
um — jako stary żołnierz -— że zwiedzanie 
tortu bez pozwolenia najwyższej władzy woj- 
skowej jest wręcz niemożliwe, — ani słyszeć 
o tem nie chcą. .Jakto?* pytają. „wolni oby- 
watele wolnego państwa nie mieliby prawa 
zwiedzenia rzeczy, na którą dali pieniądze *... 
Trudua persyazya, więc „kapitan“ naszej mu- 
chy, wyszukuje jakąś czarną okopconą płachtę, 
stora niegdys była flaga Stanów Zjednoczo- 
nych | zawieszając ne maszcie, salutuje flagę 
iortecy. Za chwile lądujemy i zbliżamy się do 
redut. Na nasze powitanie wyszedł żołnierz 
z karabinem na piecach. a przekonawszy Się, 
że nie mamy pozwolenia. kaza} się nam ne- 
tychmiast wraz z naszym parowcem wynosić. 
Nie pomogiy protesty wolnych obywatel, pod- 
wę U więc kotwicę i poplynęliśmy na po- 
ndnie. 
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ten lud był niemoralnym, ale to dowodzi, że 
lud w sprawach wyborczych nie uznaje kom- 
petencyi gr. kat. duchowieństwa. Polskie spo- 
leczeństwo ma takie samo prawo starania Się 
o przeprowadzenie wyborów po swojej myśli, 
jak i gr. kat. duchowieństwo; korzystając z te- 
go swego prawa, nie narusza to społeczeństwo 
niczyich praw, nie poniża wiary, mowy ani 
stanowiska duchowieństwa. 

Działalność duchowieństwa przy wybo- 
rach nazywa memoryal akcyą, a działalność 
polskiego społeczeństwa — agitacyą wyborezą. 
Rozróżnienie to jest zręczne, bo rzuca zle 
światło na działalność społeczeństwa polskiego, 
a działalność gr. kat. duchowieństwa w korzyst- 
nem przedstawią świetle, gdyż akcya wybor- 
cza z natury rzeczy powinna być łojalną, a do- 
piero w agitacyi wyborczej dzieją się naduży- 
cia, o jakich Lwowianie dokładną mają wiado- 
mość. Niestety i to zręczne rozróżnienie chy- 
bia celu; agitacya wyborcza rozpoczyna się 
z chwilą gdy stronnictwa wyborcze przedsta- 
wily swoich kandydatów i zaczęły wpływać 
na wyborców, aby ich kandydatów wybrali, tj. 
rozpoczęły agitacyę za swymi kandydatami. 
Memoryał przyznaje, że duchowieństwo chce 
przeprowadzić wybór swoich kandydatów — za- 
tem przyznaje, że za nimi agituje. Ta agita- 
cya dochodzi kulminacyjnego punktu w chwili 
wyborów, i z pewnością gr. kat. duchowień- 
stwo w tej rozstrzygającej chwili nie opuści 
swego ludu, aby całej poprzedniej akcyi na 
szwank nie narazić, więc z pewnością także i 
w chwili wyboru agituje. Jaką bywa ta agita- 
cya gr. kat. duchowieństwa, w to nie chcę 
wchodzić; ale także nie twierdzę, aby ta agi- 
tacya nie przekroczyła nigdy właściwych gra- 
nic. Wszakże sam memoryał nazywa wybory — 
walką; każda walka zaś rozbudza namiętności 
i zawiści i ten sam wpływ musi wywrzeć i na 
gr. kat. duchowieństwo; że zaś w zapale walki 
przekroczy się czasem właściwe granice, to 
rzecz niewątpliwa, i to może się zdarzyć także 
i osobom duchownym, boć i one są ludźmi. 
Jeżeli więc społeczeństwo polskie przy wybo- 
rach walczy według memoryału, niegodziwemi 
środkami, to z pewnością 1 gr. katolickie du- 
chowieństwo nie jest w tym względzie bez wi- 
ny. Co gorsza, to widok kapłana, który zamiast 
miłością, walczy, zawiścią, rozbudza namiętno- 
ści z pewnością nie wywrze na lud umoral- 
niającego wpływu, a powaga jegu przepada, 
jakżeż bowiem lud może szanować tego, który 
mu towarzyszy a nawet przewodniczy w chwili 
roznamiętnienia ?! 

Niestety i ta akcya, a względnie agitacya 
wyborcza nie odnosi skutku, bo społsczeństwo 
polskie przeprowadza wybór innych aniżeli ci 
duchowni żądali kandydatów. Nie będę wycią- 
gał wniosków, jakie to twierdzenie i ten za- 
rzut z logiczną koniecznością nasuwa, ale 
tylko zaznaczę, że reprezentanci przez polskie 
społeczeństwo wybierani, nigdy i w żadnym 
wypadku nie występowali przeciwko cerkwi 
ruskiej; jeżeli zaś zdarzyło się, że ci reprezen- 
tanci na dobro i interes tej cerkwi zapatry- 
wali się inaczej aniżeli duchowni, którzy prze- 
mienili się w agitatorów wyborczych, to była 
w tem różnica zdań, mniej lub więcej uzasa- 


dniona, ale nigdy sprzeciwianie się interesom 
cerkwi. 73: , 
Nakoniec występuję i zapytuję autorów 
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memoryału: Co to jest prawno-polityczne sta- 
nowisko katolickiej cerkwi greckiego obrządku? 
Prawne stanowisko każdego wyznania, a więc 
i cerkwi ruskiej, określonem jest w ustawach 
zasadniczych, które gwarantują zupełną swo- 
bodę wyznania. Jeżeli te ustawy nie wystar- 
czają autorom memoryału, to zaznaczyć wy- 
pada, że ustawy te wydane zostały w 1867 
roku, w czasie przewagi stronnictwa liberalne- 
go, z którem ówczesni deputowani rnscy, także 
o dobro cerkwi gorliwi, w ścisłym  zosławal 
sojuszu. Politycznego stanowiska nie posiada 
żadne wyznanie, a katolickie nie może go e 
wet posiadać, bo Kościół katolicki nie dąży 
nigdzie do zagarnięcia świeckiej władzy, ani 
świeckiego panowania, i dla tego samego poli- 
tyka nie stanowi jego zadania. Katolicy jakie- 
gobądź obrządku mogą przyjąć jakieś polityczne 
zasady i bronić ich: mogą wzajemnie walczyć 
z sobą o te zasady, ale wyznanie samo nie 
przyjmuje żadnych zasad politycznych i nie 
zajmuje żadnego stanowiska politycznego. Gdy- 
by nawet mozolne trudy gr. kat. dnchowień- 
stwa o umoralnienie ludu podczas wyborów 
odniosły pomyślny skutek i z urny wyborczej 
wyszli sami Rusini, a nawet sami ruscy księża, 
to i wtedy nie cerkiew ruska, ale tylko ci 
wybrani mogliby zająć jakieś stanowisko poli- 
tyczne, lecz nie reprezentowaliby wcale cerkwi 
ruskiej, tylko swych wyborców. Cóż więc jest 
lityczne stanowisko cerkwi ruskiej, i w obec 
KE. chcą go autorowie memoryału bronić? 
Pytam dla tego, bo nie przypuszczam, aby au- 
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torowie memoryału w tak doniosłym akcie Rektorat szkoły politechnicznej ogłasza konkurs 


chcieli mówić o rzeczach, których nie rozu- | na profesora geodezyi i astronomii sferycznej. Poda- 
mieją, albo wyrażenia tego użyli tylko dla |nia należy wnieść do 15 lutego 1898. 


Akademia Umiejętności w Krakowie ogłasza 
konkurs z fnmlacyi śp. księdza Jakubowskiego na 
temat: „O szkodnikach zwierzęcych na zasiewach i 
warzywach“. Nagroda 750 zł. może być rozdzielona 
na dwie po 500 i 250 złŁ Wypłata nastąpi dopiero 
po wydrukowaniu pracy nagrodzonej, Termin nad- 
syłania prac konkursowych (bezimiennie z dołącze- 
niem koperty opieczętowanej i opatrzonej godłem, 
którem oznaczony będzie rękopis) dnia 31 grudnia 
1894 r. 


Wiadomości dyecezyalne. W tych dniach roz- 
pisany został konkurs na gr. kat. parocha w Sta- 
nach Zjedno(zonych północnej Ameryki. Starać się 
o te posady moga tylko ci gr. kat. kapłani, którzy 
są wdowceami, lub pozostają w celibacie. Podania na- 
leży wnieść do gr. kat. metropolitalnego ordynaryatu 
we Lwowie. : 

Prezeutę na gr. kat. probostwo w Końskiem, 
w dekanacie birczańskim, otrzymał ksiądz Seweryn 
Chłopecki — Kanoniezną instytucyę na gr. katol. 
probostwo w Jawczu otrzymał ks. Teodor Kowalski, 
na Oleszę ks. Jan Kociuba, na Serafińce ks. Bazyli 
Doliński. — Ks. Bazyli Ustyanowicz został miano- 
wany dziekanem dekanatu baligrodzkiego i otrzymał 
prawo noszenia odznak kanonickich. 


samego retorycznego efektu. 

Z wszystkiego, co powiedziałem, wynika, 
że autorowie mamoryałn nie liczyli się z rze- 
czywiście istniejącemi stosunkami, że są bar- 
dzo daleko od prawdy, że do ułożenia tego 
aktu przybrali najgorszych doradzców, bo za- 
wiść 1 nienawiść, pomimo, że jako duchowni 
muszą wiedzieć, że Kościół katolicki buduje, 
wojuje i zwycięża tylko prawdą : MO jk 

I J. B. 


Konkurs rzeżbiarski. 


Lwowska Reprezentacya Zjednoczonego Towa- 
rzystwa sztuk pięknych, upoważniona przez pełno- 
mocnika komitetu budowy pomnika dla Tadeusza Ko- 
ściuszki w Chicago, prof. dra Emila Habdank Duni- 
kowskiego, ogłasza niniejszem konkurs na proje- 
kta do rzeczonego pomnika, a to pod następującemi 
warunkami : 

1. W konkursie biorą udział artyści-rzeźbiarze 
polscy zamieszkali w kraju lub za granicą. 

2. Projekt ma przedstawiać postać Kościuszki 
konno w mundurze z czasów walki o niepodległość 
amerykańską z orderem Cyncynata na piersiach. 

3. Grupa Kosciuszki odlana w bronzie stać 
będzie wolno na skwerze lub w parku ‘w rozmia- 
rach półtora raza naturalnej wielkości, na podstawie 
granitowej. 

4. Projekt ma być rozmiarów 
wielkości w modelach gipsowych. 

5. Koszt całego pomnika nie ma przenosić su- 
my 80.000 złr. bez fundamentu. 

6. Na podstawie granitowej z dwóch stron 
bocznych mają być dwie płaskorzeźby w bronzie 
przedstawiające zwycięztwo Kościuszki pod Racła- 
wicami i zwycięztwo pod Ninety-Sic, lub spotkanie 
się Kościuszki z Waszingtonem w Moristown. 

7. Ostateczny termin nadsyłania projektów pod 
adresem : Reprezentacya Zjednoczonego Tow. sztuk 
pięknych we Lwowie, oznacza się nieodwołalnie na 
dzień 15 maja 1898 r. 

8. Komitet lwowski zajmie się przysądzeniem 
nagród dla trzech najlepszych jego zdaniem projek- 
tów: projekta te zaleci do wykonania komitetowi 
w Chicago, któremu jednakże przysługuje prawo wy- 
boru z trzech nagrodzonych projektów jednego do 
wykonania. 

Nagrody będą następujące: pierwszy projekt 
otrzyma 1000, drugi 750, trzeci 500 zł. Oprócz tych 
nagród, trzy dalsze projekta przez sąd konkursowy 
odznaczone, otrzymają listy pochwalne. 


Jasełka. W trzeci dzień świąt (27 bm.) w sali 
Sokoła o czwartej po południu przedstawione będą 
Jasełka w żywych obrazach, ułożonych z dzieci. — 
Układem tyci: żywych obrazów zajął się p. Lewan- 
dowski. — Podczas Jasełek wykonane zostaną „ko- 
lendy“ Niewiadomskiego pod jego osobistą dyrekcyą. 
W pauząch muzyka wojskowa na galeryi umieszczo- 
na grać będzie odpowiednie utwory. 

Czys y dochód z tego przedstawienia przezna- 
czony dla wdów i sierót zostających pod opieką To- 
warzystwa pań imienia św. S lomei. 


t 


/10 naturalnej 


zaprasza członków Koła na uroczystość łamania się 
opłatkiem, która odbędzie się w dniu 24 bm. o go- 
dzinie 12 w południe. 


się w sali „Fro sinnu" wieczorek z tańcami. 
otwarta do 24 bm. 


Towarzystwa. 


Sprostowanie. Otrzymujemy następujące pismo : 
Niektóre dzienniki — opisując nieszczęśliwy wy- 


nie podały miejscowość, gdzie on się zdarzył. Wy- 
mieniły mianowici: „Wróblewice*. Ponieważ maję- 
tność „Wróblewice* należy do mnie, przeto konsta- 
tuję, że żadne polowanie tam się nie odbywało, więc 


padek postrzel nia p. Mniszka na polowaniu — myl- | 


Opłatek. Wydział Koła literacko-artystycznego | czenia, 


A M AO A O 


został rozstrzygnięty w niedzielę. Rezultat konkursu | 
wiadomy już jest czytelnikom z wczorajszej krótkiej | 


— 


Czytelnie ludowe. Z Płazowa nam piszą: | 
Grono ezcigodnych osób, które założyło biblio- 


notatki w kronice. Dziś uzupełniamy ją jeszcze nie- | tekę ludową „Prawdą a pracą", obdarzyło w parafii 
któremi szczegółami. Posiedzenie komisyi konkurso- | tutejszej dwie gminy, Płazów i Rudę różaniecką, 


wej odbyło się w lokalu redakcyi Kuryera warszaw- | książkami w liezbie po stokilkadziesiąt kilka. 


skiego, obrady trwaly ol godziny 6 do 10 wieczo- | 
rem. — Komunikat komisyi konkursowej brzmi jak į 
nstępuj : 

„Dnia 18 bm. zebrani w redakcyi Kuryera | 
warszawsktego członkowie komitetu konkursowego: , 
Piotr Chmielowski, Czesław Jankowski, Kazimierz 
Kaszewski, Józef Kotarliński, Stanisław Krzeminski, | 
Bolesław Ładnowski, Ignacy Matuszewski i Broni- | 
sław Zawadzki, uznali, iż ze sztuk na konkurs na- 
desłanych żadna warunków do pozyskania pierwszej 
nagrody nie posiida. Z pomiędzy czterech sztuk, 
wyróżnionych i do grania na scenie zakwalifikowa- 
ny:h, mianowicie: „Nauczycielka“, „Flirt“, „Szare 
życie“ i „Jakób Warka“, z których trzy pierwsze 
zostały przedstawione na scenie, drugą nagrodę w 
ilości 500 rubli przyznano daktowej sztuce „Nauczy- 
cielka*; pierwsze zaszczytne odznaczenie 3aktowemu 
dramatowi „Jakób Warka*; drugie zaszczytne od- 
znaczenie daktowej komedyi „Flirt“. Uchwały po- 
wyższe zapadły jednomyślnie. 

Ze względu na umowę, zawart., przez redaktora 
Kuryera warszawskiego z dyrekcyą teatrów, człon- 
kowie komisyi zgodzili się pozostawić otwarcie ko- | 
pert do umyślnego w tym celn przedsiawienia na 
scenie teatru Wielkiego „Nauczycielki“ i „Flirtu”. 
Ponieważ zaś dr: mat „Jakób Warka“ nie był wy- 
stawiony na scenie, przeto otwarto złożoną kopertę; | 
okazało się, że autorem dramatu jest D. Zgliński. | 
Sprawozdanie motywowane z konkursu ogłoszone 
zostanie w Kuryerze warszawskim,“ 

Po zapadnięcin powyższego wyroku, obecny | 
na posiedzeniu komisyi redaktor Kuryera Warszaw- 
skiego oświadczył imieniem wydawnictwa, iż re- 
dakcya Kuryera, uwzględniając orzeczenie komisyi | 
sędziów, co do „Flirtu*, niezależnie od tego orze- 
przyznaje ud siebie : utorowi tej komedyi 
4-aktowej 1agrodę 500 rs. Oświadczenie takie re- 
dakcya Kuryera popiera zarówno moty ami, jakie- 
mi kierowała się przy ogłaszaniu konkursu („celem 


Klub pocztowy. We wtorek (27 bm.) odbędzie | wzbogacenia repertuaru sceny warszawskiej ogła- 
Lista | szamy konknrs i t. d.*), warunkami 


jego ( 
obyczajowa, czy to 


„Sztuka 


powinna być współczes.::, dra- 


Bilety wydawać będzie ol 26 bm. skarbnik | mat, czy komedya poważna, lekka itd.“) jak i po- 


wodzeniem kasowem „Flirtu*, którego 21 przedsta- 
wień świadczy o sceniczności „Flirtu* i o „wzbogace- 
ceniu repertuaru* aktualnego sceny. 

Sprawozdanie motywowane opracuje wybrany 
jednomyślnie na referenta jeneralnego komisyi prof. 


Kazimierz Kaszewski. Do czasu ukończenia tego 
sprawozdania rękojisy wszystkich nadesłanych na 
konkurs sztuk pə:ostajųy w redukcyi, która zwracać 


je będzie autorom dopiero od dnia rozpoczęciu dru! u 


| dublańczyków obowiązuje". 


9. Projekta, które otrzymały nagrodę pieniężną, 
przechodzą na własność komitetu w Chicago. Pro- 
jekta nagrodzone listami pochwalnemi, o ile który 
z nich przez tamtejszy komitet nie zostanie wy- 
brany do budowy, wracają do właścicieli kosztem 
komitetu. 

10. Projekta nadsyłane do Reprezentacyi To- 
warzystwa sztuk pięknych we Lwowie, mają być 
opatrzone godłami, którym odpowiadać powinny go- 
dla na kopertach, zawierajacych wewuątra warunki 
i nazwiska autorów. 

11. Koszta przesyłki do Lwowa, ponosi ko- 
mitet, a przysądzenie nagród nastapi w dniu 30go 
maja 1893 r. 

12. Skład sądu konkursowego, Co którego 
wchodzi przedewszystkiem delegat komitetu w Chi- 
cago dr. prof. Emil Habdank Dunikowski, ogłoszony 
będzie w dnin 1 maja 1893 r. Lokal, w którym wy- 
stąwione beda projekta na pomnik, oznaczy później 
komitet. lwowski. i 


KRONIKA. 


Lwów 21 grudnia. 


Honorowe obywatelstwo nadała Rada gminna 
m. Pilzna p. Tytusowi Budzisz Bujnowskiemu, nota- 
ryuszowi, burmistrzowi i prezesowi tamecznej straży 
ochotniczej w uznaniu jego długoletnich zasług około 
podniesienia i rozwoju miasta. 

Wybór posła do Rady państwa. Prz 
dniami donieśliśmy, iż krążą pogłoski, że o mandat 
posła do Rady państwa 2 kuryi większych posia- 
dłeści okręgu Brzeżany-Przemyślany-Podhajce ubie- 
gaja się pp. Szeliski i Podlewski. P. Szeliski pro- 
stnje jeiluak tę pogloskę i w lisie uadesłanym do 
jednego z pism porannych oświudcza, iż wcalo o man- 
dat ten się nie ubiega. 

Ze sfer adwokackich. Dr. Wacław Danda- 
czek został wpisany na listę adwokatów z siedzibą 
w Nisku. 

Konkursa. Wydział krajowy rozpisał z termi- 
nem do 15 stycznia 1893 konkurs na dwa stypen- 
dya po 400 „łr. rocznie, przeznaczene dlu rzemieśl- 
ników i przemysłoweów, którzy zawodowo już w 
kraju wykształceni, pragną uzupełnić wiedzę swą i 
naukę za granicą. W tym roku jedno stypendywu 
nadane będzie rymarzowi, drugie blacharzowi. 


| 


i 


żaden wypadek zdarzyć się tan nie mógł i nikt 
z Wróblewice udziału żadnego w całej tej spra- 
wie nie miał. . 
O ile wiem, rzecz zaszła w Źółkiewskiem. 
Stanisław hr. Tarnowski, 
Dopisek Redakcyi. Wypadek ten zdarzył się 
na polowaniu w Skwarzawie. 


Wenta gospodarska. Nadesłano na  wentę 
gospodarską do dnia 20 grudnia: Hr. Adam Goln- 
chowski 20 zł; lr. Mikołaj Wolański 20 zł; hr. 
Władysławowa Wołańska 5 zł.; hr. Potocka z Ry- 
manowa 2b zł.; dr. Horowita 25 zL; p. Zygtaunt 
Dembowski 10 zł. ; Karol Wiszniewski z Dobrzan 
25 zł.; p. Brajer 10 zł.; pani Zgórska 10 zł.; pani 
Janina Wiktorowa D kaczek, | indyka; Franciszek 
Jęlizejowicz 5 zajęcy; p. Olga Wiktor z Czudeu 6 
kaczek, 4 pantarki, 2 kapłony: p. Selnellowa z 
Krasnego 2 zające, 8 kaczek; Z. Starowiejska | 
salceson, 2 kiełbasy; hr.. Szczęsny Koziebrodzki 4 
zające; pp. Leonowie Tchorznicey 4 kaczki, 1 indy- 
ka, 2 kielbasy; Józef Kellerman z Kańczugi 2 za- 


s rawozdania: wraz z rękopisami zwracane będą i 
nienaruszone 'operty, zawierające nazwiska uatorów. 

Jak już wsjomnieliśmy, nazwiska autorów 
dwóch odznaczonych sztuk konkursowych „Nauczy- 
cielkiś | „Elirtu* ogłoszone będą publicznie ze 
sceny, W tym celu „Nanczycielka* była 
wczoraj odegrana w Teatrze wielkim. Po ukoncene- 
nin spektaklu, reżyser dramatu, p. Władysław Szy- 
manowski, odczytał rezultat orzeczenia komisyi i 
otworzył kopertę, uadestana przez autora „Nauczy- 
cielki4, nazwisko jej autora zuwisrająca. Przy 
ogłaszaniu nazwiska nutora oezwały się cżwięki or- 
kiestry pod dycekcya Barcewicza, W ten sam spo- 
sób ogłoszone będzie wa srode nazwisko antora 
„Flirta* — po odegraniu tej komedyi rówuież na 
scenie Teatru Wielkiego. 

Aulorem nagrodzone” 
Warszawskiego szluki pe t 
Włulysiaw lr. Koziebrodzki, poset do 
siwa i Bejmu. 

Sprawa utworzenia sądu obwolowego w Tar- 


na konkursie | Kuryera 
„Nanuezycialk *, jest 


kady pan 


| JĄCE; Jadwiga hr. Łubieńska 2 ZAW 2 bażanty, nabrzegu, tyłekroluie poruszana  pazez wszystki. 
2 haay” p. Rypsyma Zachazyaciewiczana ś kaczki, kompetentne o gana, zdaje się, ża wesria na wla- 
1 indyka, d kaplona A Juliusz Wierzbicki 4 sloje | seiwo tory. Jak me dowiadujemy — pisze j dno 
kompotu, 2 słoje konfitur; Karol Podlewski 4 za- | , pism krakowskich — ministerymu sprawiedliwości 


i 


skina | cami; Fryderyk Schleicher 6 pudełek z owocami; 


| blaszanych emaliowanych; Zarząd dóbr Sieniawa I 


| 


| 


jace; M. Lewandowski koszyk z cukierkami; Sta- 
nisław Markiewicz 2 wiązanki fig, 3 paczki suchar- 
ków; Zygmunt Jaroszyński 2 rogacze, 6 zajęcy; 
Wanda Bielska z Rychcic | rogacza, | dzika, 1 
zające; Sadłowski i Markiewicz 6 pudełek z owo- 


względem żą- 
czasie 


uznało słuszność stawianych pod tym 
dań i postanewił» utworzenie w uujbliźszym 
tego sądu. Plan organiz cyi ma być wkrótce 
przedłożony przez krakowski sąd kraj. wyższy. Da 
obwodu wejść mają syty powiatowe:  tarnobrzeski, 
rsielecki, radomyski, rozwadowski, niski i kolbu- 
szowski z ludnością około 300.000, Spodziew: é vię 
nal ży, że osoby powołana do czuwania nad dobrem 
kraju ze zdwojona troskliwoś ią pilnować bydą te- 
raz taj sprawy, a zwłaszcza nie zapomną o niej 
nasi posłowie w Wiedniu. 

„Polowanie Na polowaniu w ltusilowie, majęt- 
ności p. Klemensa 'oroszewieza, zastrzelono w datn 
1430 tam. w IF strzelb: BS zajęcy i T kozłów. 

Zaraza pyskowo-racicowa. Naniestnieiwo do- 
nosi, 3 powiaty: stryjski, ropczycki i turezański wy- 
jete zostały z przestrzeni krajn, nznanej za zapo- 
wietrzoną. 

Nagła śmierć. Dnia 17 bm. zmarł w wagonie 
pociągu kolejowego zdążającego z Krakowa do Pod- 


Stanisław hr. Badeni z Radziechowa 2 dziki, 3 ro- 
gacze, 12 zajęcy; Erazm Swierczewski 2 bntełki 
szampana, | butelkę koniaku; Bardasz 2 tuziny 
kolnierzyków męskich; Birmbaum 12 garmuszków 
rogacza; p. Madeyska 2 indyki; Zenobia Polanaw- 
ska 2 kaczki, I zająca; Tadeuszowa Rzydlowska 10 
Haszek starki; z hr. Uruskich ks. Sapieżynu © lv- 
czek, 2 prosiąt; p. Matkowsku l glowę cukru. 
Marya Badeniowa. 

W wczorajszym wykazie otiaxr nadesłanych 
na wente urządzaną przez Muryę Badeniową zaszła 
myłka następująca: Podaliśmy „Józef Sniadowski 
| rogacza i 5 zające“, a miało być „Józef Sniadow- 
ski z dóbr kniazia Juliana Puzyny | rogacza i 3 za- wołoczysk, Ludwik Frenndlich, emerytowany starszy 
jace“, co niniejszem prostujemy. kontrolor podatkowy. Wracał on z Krakowa do Zło- 
Konkurs dramatyczny Kuryera warszawskiego | czowa. Zwłoki pochowano w Radymnie, 


POWIEŚĆ 
WACŁAWA MASŁOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


Mijały godziny, zmrok zapadł; jenerał, 
chodząc po gabinecie, słyszał jak ze zgrzytem 
zamykały się żelazne wrota cytadeli. Potem 
otrąbiono capstrzyk, potem warty zmieniono, 
potem w bębny uderzono na gaszenie ogni. 

Olgerode się nie pokazał. 

Ostygł gniew jenerała, natomiast powstało 
w nim podejrzenie, że Olgerode ma jakiś po- 
wód do ukrywania wypadku ze Stobojem. Za- 
czął przypominać różne półsłówka i przymówki, 
na które przedtem nie zwracał uwagi. Podej- 
rzenie jego stawało się coraz większe, w miarę 
jak rozważał niezwykły sposób ujęcia Stoboja, 
którego można było przecież aresztować przed 
odjazdem z Szury, gdyby naprawdę było za co. 


Do urazy, jaką z początku czuł do Olge- 
rodego, przyłączyła się teraz trwoga dobrego 
człowieka o los Stoboja. 

Ordynansa posłał po Mirskiego. 


— Domyślasz się, książe, po co cię wezwa- 
łem, — powitał go w progu. — Co myślisz o 
uwięzieniu Stoboja? Mów otwarcie! 

— Jak żołnierz żołnierzowi i szlachcie szlach- 
cicowi? 

— Właśnie tak. 

— Zranię cię, jenerale. 

— Mniejsza o to, jestem przygotowany na 
przykrość. ą | 

— Ta przekracza zwykłą miarę. 

— Więc podaj ją asilia i n 


— Zamknę w kilku wyrazach: Olgerode 


i Stobój walczą o rękę panny Anny. | | 
Bystro spojrzał jenerał w oczy Mirskiemu 

i wnet pochylił głowę. Twarz jego przybladła. 
Po chwili odezwał się szorstko: 

— Książe zbyt łatwo znajdujesz ujemne po- 
budki! 

— Zadnych nie szukałem! — dumnie odparł 
Mirski. — Mam fakta. One mówią wyraźnie, 
że Olgerode chciał zamordować Stoboja. 

— Mości książe! — groźnie krzyknął jenerał. 

— Ani słowa nie cofam! Tak! Chcial za- 
mordować skrycie, rękami Nachodki, ale ów 
kozak w pole wywiódł go. Powtarzam, są na 
to fakta! i 

Iskry sypnęły się z oczu Kluka, lecz Mir- 
ski stał z podniesioną głową i patrzył śmiało. 
Więc po chwili jenerał rzekł: 

— Będę się starał spokojnie cię wysłuchać, 

panie rotmistrzu. Mów!  — | id 

Zwiężle Mirski opowiedział zabiegi Na- 
chodki, pierwszą rozmowę Stoboja z Olgerodem, 
powolanie felczerów z Georgiewska i Włady- 
kaukazu, szukanie listów gończych, słowem 
wszystko, szczerze jak na spowiedzi i dokładnie. 
Wreszcie umilkł i nastała cisza, której jenerał 
długo nie przerywał. 

— Dosyć! — zawołał nagle, jak gdyby w 
uszach jego ciągle jeszcze brzmiał głos Mir- 
skiego, albo jak gdyby się bronił od okropnych 
myśli. — Na Boga, dosyć, książe, dosyć! — 
powtórzył, chwytając się rękami za głowę. 

Taki ból serdeczny drgał w jego głosie, 
takie złamanie widać było w surowych rysach 
starego wodza, że aż łzy stanęły w oczach Mir- 
skiego i on się cicho usunął w głąb okna. Je- 
nerał chwiejnym krokiem zbliżył się do biurka, 
usiadł i twarz zakrył rękami. 

,. Zapanowala taka cisza, że słychać było 
chód zegara. 

Powoli uchyliły się drzwi i weszła jenera- 


łowa. Na szelest jej sukni jedwabnej jeneral Jenerał, pomilczawszy, rzekł: 
podniósł głowę. — Taka intryga!.. Taki szkaradny zamiar! 
— I cóż, matko? — odezwał się rozbitym || to ja Olgerodego wybrałem, wyniosłem !... 


glosem. — liee! — zawołała matka-jeneralowa. — Je- 
— A cóż! — odparła swobodnie. — Jakem | den Bóg nieomylny. Jesteś człowiekiem rozu- 


mnym, to wiesz o tem. Ja Olgerodego nie bro- 
nię. Gdyby wyzwał Stoboja na rękę, tobym 
powiedziała: „Bijcie się, niech was Bóg rozsą- 
dzi!” A tak, to nie bronię! Nie, nie! 

— A widzisz! 


mówiła, tak jest. Furda i nie więcej! Wszystko 
pięknie zbadałam. Bo, widzisz, zaniemogły Car- 
limgtonowa i Anulka. 

— Zaniemogły ? — z lekkiem ożywieniem po- 


wtórzył jenerał. eo ą LR nA 
— A jakże!.. Biedactwa! To nie dziwota!... — Ciekawa jestem, co myślisz, mówiąc: „A 


widzisz“? Bo ja jedno widzę, że Olgerode po- 
kpił głową. Rozważ tylko! Dziewuchy nie do- 
stanie, juź ja ci to mówię! To — raz. Pomógł 
Stobojowi zrzucić z siebie pożyczoną skórę. To 
— dwa. W twoich oczach upadł na łeb na szyję. 


Więc-em poszła do nich, bo tak sobie pomyśla- 
łam, że ten doktorek Rodzewicz zaraz nakarmi 
je apteką i będzie żle. Przychodzę, a tam łzy, 
ale krwawe; rozpacz, ale taka, co to dnszę 
wyjmuje z człowieka! Więc zaczęłam z nich 


ciągnąć słowa, jak nić z kądzieli, i — patrzaj- | TO — trzy. Mało mu tego? Co? 
że! — to babulkom zaraz ulżyło! Ha! (o pra- Klukowi przykro było, że „matka“ go nie 


rozumie. Zgryziony był tem, że tak się stra- 
sznie zawiódł na Olgerodem, że w ogóle odkrył 
obok siebie złego człowieka. Słowa jenerałowej 
brzmialy w jego duszy, jak bołesny rozdźwięk 
z jego uczuciem. Cierpiał, — chciał, żeby i ona 
choć trochę cierpiała. Więc rzekł: 

— Niedobre są twoje trzy. Niedobre pierw- 
sze, bo była już jedna bardzo piękna Anna, 
która poślubiła zabójcę jej męża. 

— Chyba nie wiedziała! 

— Ale owszem! Okrutnie mu klęła, a potem 
poszła za niego. 

— A to poczwara!.. No, ale pewnie to byla 
niechrześcijanka i chamka. 

— Chrześcijanka i królowa. 

— Chryste Panie!. Tfu!! 

— A wiesz jak ją przebłagał? Oto rzekł: 
| Ten, co cię męża pozbawił, miledy, zrobił to, 
Ta miłość strasznie kręci ludźmi! Co prawda, |aby ci dać lepszego w zamian. Twoje oko slo- 
to prawda. Przytem, sam przyznaj, Ekscelencyo, | ne łzy nieraz wyciskało z moich... twój wdzięk 


albo to nie kąsek, ta dziewucha? Aha, widzisz, | oślepił je prawie od płaczu... Jam zamordował, 
jat twoja piękność spowodowała mnie do tego... 


wda, ciąglem powtarzała: furda! furda! 

— Piękna furda! 

— Alboż nie? FEkscelencyo, jesteś człowie- 
kiem rozumnym, to się nie spieraj ze mną. 
Mówię: furda, bo furda! Wielka sztuka, że Sto- 
bój właściwie inaczej się nazywa! Albo od tego 
Świat się przewrócił? Ani mu w głowie!... Tyl- 
ko rozważ, Ekscelencyo, jak to się dobrze stało, 
że ta bomba tu pękła! Zasłonisz Stoboja i nie 
mu nie będzie, a kto wie, jakby to było w War- 
szawie! Tak-em właśnie mówiła tym szloszkom 
u Carlingtona, no, i chwała Bogu, duch w nie 
wstąpił. 

Jenerał potrząsł głową. k 

— Olgerode... — wymówił z cicha, jakby do 
siebie. — Tak się zhanbił! 

— Zhańbił się? — podchwyciła jenerałowa. — 
I to furda! Albo to się nie trafia? Jeszcze jak! 


w Z O AZ YO EA m 


stary, uśmiechasz się, już ci slinka biegnie!... 


Wstydziłbyś się!... — I ona słuchała!? 


Lud 
garnie się ochotnie, rozpożycza książki i ezyta je Z 
zajęciem, w skntek czego wypróżniają się powoli 


|kareamy, źró 'ło biedy i nędzy naszego ludu, 


Za opiekę, jaką czcigodne Towarzystwo otacza 
nasz lud, za obdarzenie powyższych gmin książeczka- 
mi składa podpisany najszczersze i najserdeczniejsze 
podziękowanie. Ks. Józef Krzeptowska. 

Z Lubaczowa nam piszą: 

W zeszłym roku krakowskie Towarz. oświaty 
ludowej założyło czytelnię ludową w Lubaczowie i 
przez cały ten czas oprócz nadesłanych książk za- 
sila czytelnię kilku czasopismami. W roku bieżącym 
Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie założyło 
w parafii lubaczowskiej czytelnie w Młodowie i Li- 
sichjamach. Nadto obecnie dla każdej z tych czyteli 
Biblioteka ludowa „Prawdą a pracą“ zostaj ca pod 
zarządem ks. biskupa Puzyny ofiarowała pġ sto- | 
kilkadziesiąt dzieł. 

Wszystkim iym hojnym ofiarodawcom kiero- 
wnicy pomienionych czyteli poczuwają się do obo- 
wi zku złożyć sto*rotne „Bóg zapłać !* 

Otrzymujemy następujące pismo: „W imieniu 
naszych kolegów upraszamy szanowną Redakcyę 0 
umieszczenie w swojem piśmie następującego ogło- 


i : PA Ę > 
' szenia: „W obec doniesienia zamieszczonego w Ku- 
jryerze Lwowskim (z dnia 17 b. m.) o uchwaleniu 


przez młodzież postępową dublańską żałoby marodo- 

wej — młodzież niebiorąca udziału w tej uchwale, | 
czuje się w obowiązku podać do publicznej wiado- 
mości, że powyżej wymieniona uchwała nie jest wy- 
razem ogólnej zgody, a tem*samem nie wszystkich 


M. Zarzycki. A. Poniński, 
Samobójstwo. Wczoraj wieczorem koło go- 
dziny 6, w mieszkaniu swem, przy ulicy Zielonej 
l. 24, odebrał sobie życie trzema wystrzałami rewol- 
wern Władysław Maryan Markiewicz, słuchacz IVg 
roku praw na Uniwersytecie lwowskim, liczący 2% 
lat. Zwłoki znalazł dopiero koło godziny ósmej stróż, 
który zawiadomił natychmiast o wypadku komisa- 
ryat dzielnicy. 4 
Samobójca zostawił kartkę i list do rodziny, 
i przyjaciół, w którym jako powód samobójstwa po” 
daje biedę. Zdaje się jednak, że i inne przyczyny 
skłoniły go do rozpaczliwego kroku. Samobójca, uty- > 
kający na nogę, mieszkał jak na akademika, dość > 
zamożnie wraz z drugim kolegą, który wyjechał ne 
święta do domu. W mieszkaniu znaleziona manu- 


|skrypta kilka poważnych prac literackich zmar- 
łego. — Zwłoki odstawiono do kostnicy szpitala po” 
wszechnego. 


Ze Złoczowa donoszą: Dnia 18 bm. w hotelu 
Girosskopfa odebrał sobie życie wystrzałem z rewol- 
weru uczeń 8 klasy gimnazyum złoczowskiego Ale- 
ksander Sluzar, syn kierownika szkoły ludowej * 
Stojanowie. Slusar popadł w złe towarzystwo, roz 
trwonił pieniądze przesłane mu przez rodziców ne 
utrzymanie i to skłoniło go do samobójstwa. 

Z Rzeszowa donoszą nam dnia 21 grudnia 
Akta dokonanych przed kilka dniami wyborów do 


Rady miejskiej, odesłane już zostały przez Na 
miestnietwo. Liczne protesta i rekursa, % wyJŚ 
tkiem jednego, zostały odrzucone. Protest uznaný 


za właściwy dotyczył wyboru jednego radnego W 
I kola wyloreów, któremu komisya doliczyła jeden 
głos niesłusznie Z nwagi, iż przez unieważnienie 
tego jednego głosu dw'ch kandydatów otrzymało 
równą ilość głosów, zarządzono wybory uzupełnia” 
jące ua jednego radnego z T koła,  Wymieniają 

8 kandydatów, z których n jsilniejszy jest Dr. Zby - 
SZAWA I. 


poświęcono gmach „Sokoła“, ktoregi | 


Onegdaj é 
sala oddaną została na nżytek publiczny. Poświę 
cenie orlbylo si, w śsisłem kółku członków 


rzystwa w obecności delegata „Boka'a* lwowskiego: 
Wieczorem tegoż daia odbył się uroczysty  wieczo” 
rek inauguracyjny, na którym ‘eden z członk'W 
„Sokoła* w jedinej przemowia przedstawił históryś | 
powstania gmachu, oraz zebrania funduszów, składa 
jw pabliezne podziękowanie komisyi budowlanej 
która małemi środkami, nie 'yle neiekując się d 
oliurrości publicznej, il» angażując nawet własny 
kredyt, dopięla rozpoczętego dzieła i wzniosła mo 
uementalny gmach. W skład komisyi wchodzili 
Dr, Wiktor Zbyszewski, Dr. Roderyk Als, adwokaci 
oraz lmdwik Holeer budowniczy, Z przemowy: 
którą lirznie zebrana publiczność żywemi  przyjęłe 
oklaskaani, dowiedzichsmy się, iż wielką zasługę W 
wzniesienia budowli oduosi Dr. Alfred Zgórski, dy” 
rektor Banku krajowego, ułutwiwszy Towarzystwu, 
u głównie komisyi budowlanej, uzyskanie potrzebne 
go kredy u. 
wł kowite 


Towa | 
| 


wykończenie budowli nastąpi do- 
piero wiosnę. Gmach cały obek olbrzymiej sali. 
która zdoła pomieścić do 600 osób, oraz  niezbę: 
duych cla Towarzystwa mniejszych ubikacyi, obej: 
muje także większe mieszkanie, o które kompetujé 
tntejsza Rada powiatowa ua pomieszczenie swych 
biur. 


ao 3) 


nasza Anna nie będzie słu- 


— A myślisz, 
chała jak jej słowo w słowo to samo Olgerode 


powie ? 
— fkscelencyo! — ze łzami w oczach, tła- 
miąc ręce, zawołała „matka“. — Bój się Boga! 
Jenerał ręką machnął i uśmiechnął się 

gorzko. 


Ach! ja już nikomu nie wierzę !—zawołał. 
„Matka“ z przestrachem ręce podniosła. 
— Jenerale ! — krzyknęła. — Co tobie dziś jest! 

Kluk milczał. 

— A drugi twój argument, — rzekł po 
chwili. — Stobój zrzuci pożyczoną skórę i nic 
mu nie będzie, bo go zasłonię. Jak to? Za- 
słonię od wyroku, który już zapadł? od wy- 
roku, potwierdzonego najwyższym ukazem ? 
Ależ to bunt! Nie, ty we mnie nie wmawiaj 
takich myśli! Niech się Stobój broni, a nie 
obroni się, to przepadł. Zresztą, wielu skaza- 
nych na śmierć, a Nie straconych, otrzymało 
ułaskawienie. Dlaczego on go nie otrzymał? 
Znać cięży na mim coś bardzo szkaradnego. 

Pochyliwszy głowę, jenerałowa milczała. 
Wiec o 'ezwał się Mirski: 

— Ža mego przyjaciela głową ręczę! 

— To mówisz tylko o sobie, a czy dobrze? 
sam nie wiesz, -- odparł jenerał. 

— (zas pokaże. 

Po czasie. Cierpień nie nie cofnie. 


, Mirski umilki, jenerałowa westchnęła 
głośno. 
— A Olgerode? — podjął znów Kluk. — 


Zdawał mi się spiżowym, a on z ołowiu, który 
brudzi i kształty swe zmienia pod własnym 
ciężarem. W nim krzywdę wyhodowałem lu- 
dziom tem większą, czem on wyżej się wzniesie, 

Znów nastała cisza, przerywana westchnie- 
niami jenerałowej. 


(Cing dalszy nastąpi) 


Bankructwo. Wiener Oreditorenerein ogłasza 
niewypłacalność Salomona Lissa we Lwowie i Josla 
Winklera w Husiatynie. 

Przestroga dla gospodyń. P. Lucyna Ćwier- 
ciakiewiczowa ogłasza w dziennikach warszawskich 
następujący list: „Jako stojąca na straży wszelkiej 
prawdy w stosunkach gospodarczych u nas, uważam 
za mój obowiązek przestrzedz publicznie gospodynie, 
aby z wielką uwagą zaopatrywały się w mak na 
nadchodzące święta, gdyż zpowodu nienrodzaju maku 
w tym roku starozakonni handlarze wykupują nasie- 
nie zwane „szporek,* czy też w chłopskiem narzeczu 
zwany „patrak,* naśladujący pozorem pośledni mak, 
a mięszając go z dobrym makiem, sprzedają po wy- 
Bokiej cenie. Szporek nie daje się rozetrzeć, a spa- 
rzony wypływa na wierzch, gdy tymczasem mak do- 
bry, prawdziwy, powinien opaść na dno*, 

Dzielna jeżdźczyni. W Warszawie urządzono 
temi dniami „Zabawę konną,* z której dochód prze- 
znaczono na drzewko dla biednej dziatwy. W „Za- 
bawie“ brało udział 11 jeźdźców i 4 damy. Owóż 
pierwszą nagrodę otrzymała p. Ochorowiczowa, żona 
znanego hypnotyka, za pewność ręki, śmiałość w u- 
życiu mało ujeżdżonego konia i dzielne przesadza- 
nie baryer. Pani Ochorowi'czowa jest rodem z Sano- 
ckiego. 

Z Kałusza nam piszą: 

Czytając w dziennikach sprawozdania z obcho- 
dów narodowych, daremnie szukam wzmianki o Ka- 
uszu, chociaż i nasze miasto nie pozostało w tyle za 
innemi. Dnia 4 bm. odbył się u nas wieczorek k. 
uczczeniu pamięci króla poetów polski h z inicyaty- 
wy Towarzystwa kasynowego. Dawno nie pamięta- 
my w Kałuszu wieczorku z tak urozmaiconym pro- 
zramem. I tak: 

Mielismy przemówienie wstępne ogólnie powa- 
żanego dra Wursta, który, wykazawszy znaczenie 
obch dów narodowych, w serdecznych słowach gza- 
grzewał do patryotyzmu, do łączności narodowej i 
do pracy na polu oświaty ludowej. 

Inspektor szkolny p. Bogusz miał piękny od- 
czyt okolicznościowy, którego z wielkiem słuchaliśmy 
zajęciem, a ;. Majewski, syn tutejszego starosty, 
przybył umyślnie z Wiednia i oddeklamował bardzo 
poprawnie „Redutę Ordona“. 

Produkcye muzyczne, składały się z prze: 
ślicznej gry na fortepianie miejs'owej naszej wirtu- 
ozki p. Łuckieji .e spiewu p. Nikischówny, która z 
wielkiem zrozumieniem oddała aryę z „Wesela Fi- 
gara" Mozarta i „Wiosnę“ Moniuszki. 

P. Iwanicki z Doliny zrobił nam niespodziankę 
o jaką trudno, a to nie dlatego że był dość uj rzej- 
mym, aby przyjechać z Doliny dla urozmaicenia na- 
Szego wieczorku grą na cytrze, lecz dlatego że nam 
pokazał, co cytra znaczy. Na nikłym tym napozór 
instrumencie wywoływał niebywałe wrażeni:, a 
„Wieńcem pieśni polskich“ własnego układu ocza- 
rował awdytoryum. 

Główną wszakże atrakcyę stanowił p. Teodor 
Borkowski, artysta śpiewak ze Lwowa, którego 
współudział udało się pozysk ć, a którego po każdej 
odśpiewanej piosence .rzmoty oklasków zniewalały 
do nadprogramowych produkcji. . 

Prawdziwa wdzięczność należy się wszystkim, 
którzy łaskawym współudziałem w wykonaniu p o- 
gram nuprz; jemnili n m wieczór, a słowa serdecznej 
podzięki mecenasowi Staneckierrm, .tóry przyjął na 
siebie obowiązek ułożenia programu i dołożył starań, 
aby obchód mickiewiczowski j'k najlepiej się uda’. 

Bracia Rusini wszystkich frakcyi polit; cznych 
nszuynowali nasze święto pamiątkowe swa obecnością. 

Prawo łaski. Jeden z dzienników paryskich 
zestawia ciekawą statystykę ułaskawień we Francyi 
rozmaitych zbrodniarzy, skazanych na kurę smierci. 
Otóż Napoleon III przez lat dziesięć skorzystal z 
prawa łaski 84 razy, Przez lat sześć Mac-Mahon 
zwolnił od kary Smierci 112 osób. rrevy przez lat 
dziewięć ułaskawił 211 zbrodniarzy. Wreszcie Car- 
Bot przez lat pięć ocalił od gilotyny 85 głów. 

Pani Bocskay we Wiedniu. Wiedeński ko- 
respondent warszawskiej Gazety Polskiej tak pisze 
© sympatycznej naszej divie: „Dyrekcya Carltheatru 
zrobiła znakomity interes, angażując panią Bocskay, 
w całym Wiedniu nie ma drugiej takiej subrety do 
operetek  Offenbachowskich. Przed kilku dniami 
zaproszona przez grono osób pani Bocskay, dała się 
poznać także jako znakomita artystka w pieśni; 
Szczególnie piosnki Bartelsa wykonywa z prawdzi- 
Wym humorem i werwą”. 

Zmarli. Adam Miaskowski, obywatel miasta 

rakowa, przeżywszy 38 lat, umarł w Krakowie. — 
Julian Leśniak, żołuierz wojsk polskich z r. 1848 i 
1863, przeżywszy lat 67, umar!’ w Krakowie. — 
Wawrzyniec Rutkowski, ogrodnik i obywatel miasta 
Krakowa, umarł tam, przeżywszy lut 84. — Felicya 
% Wnuorowskich Ziołecka, wdowa po adwokacie, 
przeżywszy "1 lat, umarła w Brodach. — Jan 


Pulda, kontrolor pocztowy, zmarł w Brodach, prze- | 


Żywszy lat 68, — W Warszawie umarł w 69 roku 
Życia Ludwik Niemojowski, były obywatel ziemski, 
znany literat, autor kilku powieści i komedyi, celu- 
jący przedewszystkiem jsko pisarz dla dzieci. — 
W Paryżu zakończył życie śp. Leonard Niedźwie- 
cki, podporucznik wojsk polskich z roku 1881, po- 
rucznik w dywizyi polskiej na Wschodzie w roku 
1855, sekretarz Niemcewicza, księcia Adama Czar- 
toryskiega i jenerała Zamojskiego. — We Wrocła- 
wiu umarł nagle po powrocie z Fernando-Poo brat 
znanego podróżnika Stefana Rogozińskiego, Teodor 
Scholtz. Zwłoki jego sprowadzono do Kalisza i tam 
pochowano. 
Stan powietrza. Termometr 
Barometr 762. Idzie w górę. 
Dzień pochmurny, ale wypogadza się. W nocy 
był lekki mróz. 
Rozstrzygnięty spór. 
winia z małpą — ot tak sobie — 
Pokłóciły się raz obie, 
Słowa lecą, jak z przetaka, 
„A ty taka, ty owaka!* 
W zapalonej kłótni, gniewie, 
Jak się nazwać, żadna nie wie. 
Chcąc postawić rzecz na jasno, 
Gdy wzajemnie krzywdę cz; nią, 
Jednocześnie prawie wrzasną : 
„Małpą jesteśl..* „A ty świnią!.* 
Myśli. 
Każdy jest kowalem swojego losu. To prawda. 
Ale jakże często przypadek żelazo temu kowalowi 
rozgrzewa... 
Fatalna cyfra. 
— Wyobraż sobie, na proszonym obiedzie u Iksów 
zasiadło do stołu trzynaście osób. 
— I nie wydarzyło się wam jakie nieszęście ? 


00  Reaum, 


— Q, tak; potrawy były przyrządzone tylko dla 


ziesięciu... 
Teatr. 
PJ mężczyźni! mężczyźni !*, 


taust“ opera w pięciu aktach Gounoda. 


Dzis we środę (dnia 21go grudnia) 
d teatrze hr. Skarbka o godzinie 7mej wieczorem : 
komedya w pięciu 
tach Zalewskiego. — Jutro we czwartek (22 bm.): 
Występ | za czerwoną od 780—820, za żółtą od 780 


morały w cukrowej łupince. W dwudziestu kilku o- 
powiadaniach zamknięto cały niemal katechizm przy- 
zwoitości domowej i towarzyskiej, porządku, posłu- 
szeństwa i t. d. Autorka umie przemawiać do malu- 
czkich, którzy też nic prawie z nauk jej nie tracą. 
Forma opowiadania utrzymana jest od początku do 
końca w tonie właściwym, 
się wyraz lub zwrot stylistyczny, którychby dziecko 
nie rozumiało. 


Każda powiastka kończy się wierszykiem, — 
streszczającym zawarty w niej morał, Brak wier- 
szykom tym kunsztowności, ale właśnie proste sło- 
wa najłatwiej do prostych umysłów trafiają. Na próbę 
przytaczam jeden, wymierzony przeciw dziewczyn- 
kom nielubiącym porządku : 


Gdy wszedłszy do pokoju, zobaczę koszyczek 
Pełen różnych rupieci, bez żadnego ładu, 

Z którego obok igieł, wygląda trzewiczek, 

Z pewnością tu porządku nie znajdę ni śladu: 
Lecz pewnie zaraz ujrzę skrzywioną dziewczynkę, 
Co wiecznie czegoś szuka, a znależć nie może, 
Co, gdy chce wziąć nożyczki, łapie pelerynkę... 
Ach, od takich dziewczynek uchowaj nas Boże! 


Dodać trzeba, że powiastki pani Morawskiej 
ozdobione są bardzo ładnemi, ze smakiem artystycz- 
nym wykonanemi rycinami. 


Część ekonomiczma. 


$ Rada zawiadowcza Towarzystwa „Alpine 
Montangesellschaft* w Wiedniu odbyła w ubie- 
głym tygodniu posiedzenie, na którem odczy- 
tano pismo dotychczasowego prezydenta hr. 
Eai Wodzickiego, w któreim tenże, powo- 
łując się na swoje zajęcia 1 stosunki osobiste, 
zgłasza swą dymisyę; podnosi z „zadowolnie- 
niem, iż w radzie zawiadowczej panowało bez 
przerwy dobre porozumienie 1 równocześnie 
wyraża nadzieję, iż jego wystąpienie pozosta- 
nie bez wpływu na dalsze dobre stosunki mię- 
dzy austryackim landerbankiem a Towarzy- 
stwem. Rada zawiadowcza przyjęła to pismo 
z ubolewaniem do wiadomości, a ustępującemu 
prezydentowi wyraziła podziękowanie za jego 
działalność skuteczną. Następnie kooptowane do 
rady zawiadowczej hr. Maksymiliana Monte- 
cucculi-Ląderchi, poczem tegoż wybrano jedno- 
głośnie prezydentem Towarzystwa. 

Jak nam donoszą z Wiednia, do usunięcia 
się z rady zawiadowczej i do pewnego ograni- 
czenia swoich zajęć skłoniła hr. Wodzickiego 
ta okoliczność, że rodzina jego z powodów zdro- 
wia osiadła na południu, dokąd zatem hr. Wo- 
dzieki częściej będzie dojeżdżał. Usunięcie się 
hr. Wodziekiego z Towarzystwa górniczego 
alpejskiego nie zmienia w nieczem stosunku te- 
go Towarzystwa do Liinderbanku, gdyż nowy 
prezydent hr. Moutecucculi, oraz pp. Hahn 1 
Bourgoing są i nadal zarówno w Lauderbanku, 
jak i w Towarzystwie górniczem alpejskiem 
członkami rady zawiadowczej. 

Wiedeń 19 grudnia. 

(Z). Niepewność sytuacyi politycznej w 
Paryżu, brak wszelkiej przedsiębiorczości na 


targu berlińskim, wreszcie niepewność, kiedy 
też rozpoczną się oczekiwane od tak dawna 


operacye walutowe, zmuszają giełdę naszą do 
zajęcia wyczekującego stanowiska. To też obrót 
dsisiejszy był nadzwyczaj cichy i spokojny, a 
na palcach możnaby wyliczyć te wszystkie 
transakcye, które dzis dokonano. Pewien spe- 
kulani operował w akeyach „Lloyda“ i zaku- 
pil wszystkie akcye tego tęwarzystwa, jakie 
były ua targu, przez co wywołał ich zwyżkę 
o 16 zł. To był najważniejszy wypadek dnia 
dzisiejszego. W papierach bankowych i ren- 
tach panowała silna tendencya, że jednak do- 
konane w: nich obroty były bardzo niewielkie, 
przeto i zwyżki kursów są stosnukowo nie- 
znaczne. Najbardziej wyróżniano węgierską 
rentę złotą, którą arbitraż kupowal na rachn- 
nek Paryża i która dosięgła kursu 114. — O 
innych zmianach kursowych nawet, wspominać 
nie warto. 

Na targu berlińskim rozeszła się pogło- 
ska, że w Hamburgu wybuclła na nowo cho- 
lerą i że skutkiem tego zamknięto porty in- 
dyjskie dla okrętów przychodzących z tego 
miasta. Pogłoska ta, chociaż niezem nieuzasa- 
dniona, wywolała znaczny spadek niemieckich 
towarzystw żeglugi. — Targ paryski jest weląż 
niespokojny, jak zakończy się sprawa panam- 
ska. Renty francuskie, które od kilku lat już 
stały „al pari“ lub wyżej „pari“ obecnie stoją 
| na 98—99. — Z Nowego Yorku donoszą, że w 
sobotę powstała na giełdzie tamtejszej straszna 
panika. Wywołała ją kontrmina, która od kilku 
tygodni spokojnie przypatrywała się szalonej 
| haussie papierów przemysłowych i nawet uła- 

twiała ją, pożyczając znaczne sumy pieniężne 

|na te papiery. w sobotę naraz zażądała 
|zwrotu tych sum. Skutkiem tego nastał taki 
(brak gotówki, że stopa procentowa za eskont 
| weksli podniosła się w ciągu kilku godzin z 5 
na 25 od sta. — Byłoby niewątpliwie doszło 
' do jakiejs katastrofy, gdyby nowojorska firma 
Dresler, Morga % Cmp. nie przyszła giełdzie z 
pomocą, oddając spekulantom do dyspozycyi 
| pól milioua dolarów na 6 od sta. Jakoż tego 
samego dnia jeszcze spadła stopa procentowa 
na 6 od sta. 


| Ostatnie notowania : 
| Kredyty austr. 316—, węgierskie 363-50, 
| Anglobanki 160:—, Uniony 237—, Bankvereiny 
11450, Landerbanki 225:30, Ludwiki 21725, 
Czeruiowieckis 24025, Renta papierowa 97:85, 
srebrna 97:45, austryacka złota 11615, papiero- 
ke 100:45, węgiersku złota 113:95, papierowa 


| 10040, dukat 5'67, 20-frankówka 9-57 —, marki 
| 11.79, rubel 1201. 
| § Sprawozdanie z targu zbożowego na Kieparzu. 
i Kraków 20 grudniu. 
| Tendencya na targach zagranicznych, tak 
(samo jak w Węgrzech, osłabła w ostatnich 
| dniach i ceny sę obniżyły, a U nas tymcza- 
sem zapasy są bardzo szczupłe i dowozy tak 
male, że targ dzisiejszy pod względem pokupu, 
głównie co do żyta, raczej był lepszy od po- 
przednich. — Od Nowego Roku ulgi frachtowe 
ze strony kolei państwowej, które dotąd odno- 
siły się wyłącznie do przesyłek, adresowanych 
| wprost do młynów, rozciągnięte zostaną do in- 
|nych przesyłek, i być może, że wskutek tego 
ruch się ożywi i dowozy się zwiększą; lecz do- 
tąd obroty są bardzo małe, a ofiarowanie ze 
strony kupców 1 producentów nie wzmaga się 
i dlatego ceny zboża u nas stosunkowo lepiej 
się trzymają, niż gdzieindziej. 

Płacono: za pszenicę białą od 810—825 


pani Julii Biondeli i pp. Aleksandra Myszugi i Ju-| do 815; za żyto od 665—700; za jęczmień 


liana Jeromina 


Literatura i Sztuka. 


* Powiastki drobne dla małych dzieci przez Z. 
Morawska. Milutka to książeczka i podająca dzieciom 


browarny od 6'40—6'75, na kaszę od 550 do 


570; za owies od 550—65'75, za rzepak od 11:50 


| do 12*—, za koniczynę czerwoną od 60 do 65, 


za białą od 65 do 75 zł. -— wszystko za 100 


, kilogramów. 
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


PRZEGLĄD z dnia 22 Grudnia 1892. 


$ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział- czył, że zacytuje Hertza przed radę dyscypli- | 


kowy targ przypędzono 7612 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Galicyi 664 sztuk opasowych 
i 39 chudych; zatem o 1275 więcej niż w ze- 
szłym tygodniu. Nie sprzedano 593 sztuk. 
Płacono : galicyjskie 50 do 64:00 zł., węgierskie 


68:00 zł, krowy 23—31:00 zl., woły 00 do 00:00 
za 100 kilo żywej wagi. 
Bydło chiude od 20 do 87 zł. za sztukę. 


ść 
Telegramy „Przeglądu“. 

Wiedeń 21 grudnia. Prezydent jeneralnej 
dyrekcyi kolei państwowych dr. Biliński otrzy- 
mał godność tajnego radzcy. 

Port Said 21 grudnia. Austryacki paro- 
wiec „Cesarzowa Elżbieta“, na którym arcy- 
książę Franciszek Ferdynand odbywa podróż 
naokoło świata, zawinął wczoraj do portu tu- 
tejszegu, a jutro ruszą w dalszą drogę do Indyi. 


Wiedeń 21 grudnia. Izbie panów przedłożono ' 


petycyę wiedeńskiego stowarzyszenia dzienni- 
karzy i litera ów „Concordia“, wiedeńskiego 
towarzystwa sztuk pięknych, tudzież wielu kom- 
pozytorów i nakladców mnzycznych w sprawie 
ochrony praw autorskich. 

Budapeszt 21 gradnia. W sejmie węgier- 


narną legii honorowej. Deroulede rzekł. że 
oświadczenie to ministra zadowalnia go zupeł- 
nie. Na tem zakończono całe zajście i zam- 
knięto posiedzenie. Po posiedzeniu posłali De- 
roulede i Millevoye p. Clemenceau sekun- 


rzadko też tam spotyka | 50—67'0 zł., zinnych krajów koronnych 53 do dantów. 


Sofia 21 grudnia. Obiega tu pogłoska, że 
prezes sobrania zamianowany został ministrem 
sprawiedliwości w miejsce Sałabaszewa, który 
„objął tekę finansów. 

Rzym 21 grudnia. Izba deputowanych ob- 
radowała wczoraj nad projektem ustawy, 
 przedłużającej na trzy miesiące przywilej ban- 

ków, mających prawo emisyi banknotów. De- 
putowany Colojanni ze skrajnej lewicy wniósł 
poprawkę, aby przywilej ten przedłużono na 
sześć miesięcy i aby zamiast rządowej, ustano- 
wiono parlamentarną komisyę do przeprowa- 
dzenia rewizyl banków, gdyż ostatnia rewizya 
przedsięwzięta przez rząd w „Banca Romana“, 
była bardzo niedokładna. 

Minister Miceli zbijał ten zarzut i wyka- 
zał, że niektóre drobne niedokładności przy o- 
wej rewizyi usunął rząd natychmiast. 

Prezes gabinetu Giolitti oświadczył, że 
rewizya, O której Colojanni wspomniał, odbyła 
się przed trzema laty, za rządów innego ga- 
binetu. Giolitti oświadczył, że ustąpi natych- 


|skim w toku jeneralnej debaty nad budżetem Miast, jeśli izba nie odrzuci wniosku ustano- 
zabrał głos prezes ministrów Weckerle i oświad-* wienia parlamentarnej ankiety. 


czył, że niebawem nadejdzie chwila, w której 
rozpoczęte dzieło regulacyi waluty zostanie zu- 
pełnie przeprowadzone. Następnie oświadcz 

p. Weckerle, że rząd pragnie wzmocnić socy- 
alne stanowisko kobiet. W sprawie uchwały 
powziętej przez konierencyę biskupów węgier- 
skich w kwestyach polityki kościelnej nie może 
rząd dopóty okreslić jasno swego stanowiska, 
dopóki nie otrzyma urzędowego zawiadomienia 
o stanowisku, jakie zajmie episkopat. P. We- 
ckerle powtórzył przy tej sposobności znany 
program polityki kościelnej gabinetu i rzekł, ' 
że jedną z głównych zasad polityki rządowej 
będzie między innemi utrzymywanie jak naj- 
serdeczniejszej łączności między królem a na- 
rodem. — W żadnej epoce — rzekł p. We- 
ckerle — nie był stosunek między królem a 
narodem tak serdeczny i wolny od wszelkich 
nieporozumień,jak w ciągu ostatnich 25 lat. — 
Sejm przyjął to oświadczenie entuzyastycznymi 
okrzykami „Eljen* i olbrzymią większością 
uchwalił przejść do debaty specyalnej nad bu-, 
dżetem, poczem prezydent zamknął posiedzenie | 
i naznaczył następne na 9 stycznia 1893. i 

Wiedeń 23 grudnia. Tutejszy trybunał u- | 
znał redaktora socyalistycznego pisma Zukunft 
Friedliindera, na podstawie jednogłośnego wer- : 
dyktu sędziów przysięgłych, winnym zbrodni, 
zakłócenia porządku publicznego, skazał go na: 
1', roku ciężkiego więzienia i na wydalenie 
na zawsze z Dolnej Austryl. i 

(W artykułach tego dziennika wzywał 
Friedländer robotników do „starcia piętna ham- 
by, którą na nasz wiek ściągnęły krwiożercze | 
tygrysy i byjeny w ludzkiej postaci“, do „na- 
pełniania zgrozą wrogów klasy pracującej, bo | 
lepszym jest koniec ich przerażający, niż wie- | 
czna przerażająca niesprawiedłiwość*. W arty- 
kule omawiającym chicagowski zamach robo- 
tników, w którym wielu ludzi życie HEA 
narzekał Friedländer na to, iż po straceniu | 

odkładających bomby cała chicagowska lu- | 
uość robotnicza nie obróciła miasta w pe- ; 
rzynę, aby pomścić śmierć tych bohaterów 
walki klasowej. Przy sposobności zaś zamachów ; 
paryskich twierdziła Zukunji, że słuszną jest | 
rzeczą, aby pracodawey gwałtowną ginęli 
śmiercią. Przyp. Red.) 

Paryż 21 grudnia. Br. Cottu przybył tu 
z Wiednia i stawił się sam w sądzie. Osadzo- | 
no go w więzieniu. 

Sąd zażądał od izby deputowanych upo- | 
ważnienia do ścigania jako podejrzanych o 
udział w malwersacyach panamskich pp. EG, 
viera, Juliusza Roche i Prousta, byłych mini- 
strów, tudzież deputowanych Artne'a i Dugue 
Fauconnerie, a od senatu zażądał rząd upowa- | 
Żnienia do ścigania senatorów: Leona Renault, j 
Alberta Grevy'ego, Berala, Theveneta i Deves'a. 

Sprawę tę referował na wczorajszem po- 
siedzeniu izby imieniem komisyi deputowany 
Milieraud. Komisya w sprawozdaniu swem 
wnosi o zezwolenie na sądowe śoiganie owych 
pięciu deputowanych. ) h 

Były minister Rouvier oświadczy że 
sprawa panamska znajduje się obecnie w ta- 
kiem stadyum, iż nie może ou powiedzieć 
wszystkiego i na razie musi milczeć o wielu 
rzeczach. To jednak musi Rouvier skonsitato- 
wać, że wstąpiwszy w skład rządu, uie miał 
jako minister dostatecznych funduszów do bro- 
nienia rzeczypospolitej i musiał zwrócić się do 
swych przyjaciół, ho bez pieniędzy rządzić nie 
można. W sali poczęto szemrać po tych sło- 
wach Ronviera, który tak dalej rzekł: „Gotów 
jestem stanąć przed każdym trybunałem, bo 
nigdy nie dążyłem do żadnych osobistych ko- 
rzyści, ani też nie broniłem nigdy interesów 
osób zasiadających w zarządzie towarzystwa 
panumskiego.* lzba przyjęła wniosek Millerau- 
da, a zatem zezwoliła na sądowe ściganie owych 
pięciu posłów. Senat obradować będzie dzisiaj 
nad tą samą sprawą. 

Po załatwieniu tej sprawy, przyszła w izbie 
pod obrady sprawa dr. Korneliusza Hertza. De- 
roulede wniósł interpelacyę, w której zapytał, 
czy rada dyscyplinarna orderu legii honorowej 
zamierza pociąguąć do odpowiedzialności Her- 
tza, który na wniosek p. Freycineta ozdobiony 
został wielką wstęgą tego orderu. 

Prezes gabinetu p. Ribot oświadczył, że 
zgadza się na bezzwłoczne rozpoczęcie debaty 
nad tą interpelacyą. 

Deroulede motywując swą interpelacyę, 
wykazywał, że ów Hertz był jedną z najwa- 
źniejszych figur w państwie i miał w swem 
ręku nici rządu W dalszym toku atakował 
mówca namiętnie dep. Clemenceau i rzekł, że 
ów Hertz swego czasu chciał przekupić bulan- 
żystów, którzy jednak ze wzgardą odrzucili 
ofiarowane im pieniądze. 

Clemenceau usprawiedliwiał się z robio- 
nych mu przez Dóroulódea zarzutów i powo- 
ływał SIĘ na swą przeszłość. Usprawiedliwiał 
także Hertza, który zdaniem jego oddał Fran- 
cyl ważne usługi. Boulanżyści nie mają racyi 
napadać tak na tego człowieka, gdyż ów Hertz 
był najserdeczniejszym przyjacielem Boulange- 
Ta, ale bulanżystom pożądana jest każda sposo- 
bność do oczerniania drugich. 

Millevoye ujął się za Boulangerem, które- 
go pamięć Clemenceau dziś zniesławia i zarzu- 
cał temuż Clemenceau, że wziął łapówkę kilka 
milionów franków i dla tego doradzał, aby 
Francya zrzekła się praw swoich w Egipcie. 
Clómenceau protestował energicznie przeciw te- 
mu zarzutowi. 

Minister sprawiedliwości Bourgeois oświad- 


= Deputowani Crispi i Rudini sprzeciwili 
się również ustanowieniu ankiety parlamen- 
tarnej, poczem izba w tajnem głosowaniu 316 
lica Je 3 ` 1 1 
kysami przeciw 27 gł, przyjęła wniosek 
rządowy. 

Paryż 21 grudnia. Rada zawiadowcza to- 
warzystwa kanału suezkiego wybrała swym 
prezydentem senatora Guicharda w miejsce 
Lessepsa. Wszystkie dzienniki pochwalają bez- 
względną energię, z jaką rząd stara się wyświe- 
ció sprawę panamską. 
O 


Przyjechali de Lwowa 


dnia 21 grudnia 1892. 

HOTEL FRANCUSKI W. Gnoiński z Kra- 
snego. A. Gajewski z Romanowa. M. Nahodska 
z Wołezuchy. H. Wachtar z Landsberga. Dr. F. 
Fruchtmann ze Stryja. A. Fuchs z Wiednia. L. Brill 
z Wiednia. M. Wechsler z Wiednia. 


TNadesianie. 


Dalsze ofiary na kościół N. M. P. w Kocha- 
winie. 0d 4 marca do 6 września. 
J. W. z Kimirza 3 i na mszę święta, A. 
M. z Pieniak dziękując za uzdrowienie męża 1, C. 
J. z B. o pomyślne nawiązanie interesu 2, N. N. o 
błogosławieństwo 2 i stułę, Wierzchleyski z Kaba- 
rowiec dziękując za otrzymane łaski 5 i na mszę 8, 
Podlewska z Czernicy 5 i na mszę św., Dobrzyńska 
o pociechę M. B. 2 i na mszę św., ks. Buraczek p. 
r. g. z Jajkowiec 2, ks. pr. r. g. z Korszowa 3, E. 
S. z Pieniak 2, Elżbieta i Marya z Worwuliniec o 
opiekę 1 i na mszę św., J. M. ze Lwowa 1, Sinie- 
wiezowa z Łyśca 2, Marya M. ze Lwowa o rychłą 
pomoc M. B. 5, N. N. z Nadwórny o opiekę MB. 2. 
Snowiecy za zdrowie w rodzinie 3 i na m. Św. 
Wilkoszewska z Woli na intencyę rodziny 3, M. S. 
z C. o opiekę M. B. w nieszczęściu 2 i na mszę 
św. hr. Łoś 1, Krzeczunowicz Julian 3, Kajetan 
dziękując za nzdrowienie 3 i na mszę św., Antonie- 
wicz 2, Chojecka zRudy o nchronienie najdroższych 
osób od cholery 5 (wotum 100 zł. w miesięcznych 
ratach), Ujejska z Sewerynki o zdrowie dia męża 
i syna 5 i na mszę św., 0. ze Lwowa o pociechę 1, 
Pieńczykowska 4, Słonecka z Teklówki o zdrowie 
dzieci 8 i na mszę św. Rawicz z Rumunii o zdro- 
wie dla żony 20złotych franków i na mszę św., hr. 
Russocka o spełnienie życzeń 2 i na mszę św., Zo- 
fia Ch. z B. o opiekę 2, Dresslerowa o wyzdrowie- 
nie męża 2, J. C. z Uhrynowa 1, (reppertowa ze 
Starego miasta dziękując za łaski 6, Hasiukowa z 
Kutkorza o uzdrowienie 1, Bełtowska o zdrowie 
córki 1, Ostapowiczowa z Żółkwi o zdrowie syna 2, 
. F. z Uniatycz dziękując za prędkie a pomyślne 
zakończenie interesu 5, dr. Krosiński ze Lwowa 10, 
Bazali z Bukowiny 1, Lissówna z Sanoka za łaski 
2, L. N. z Doliny za łaski 1 i na mszę św., Gąsio- 
rowska z Tłumacza za wysłuchanie prośby 1, z No- 
wego Sącza 1, Sołdraczyńscy z Bukowiny 10, E. M. 
z Ulieka za doznane iaskib, K. W. z Ottynii o dalsze 
pokierowanie interesu 2, Wałaszkiewicz 1, Toklińska 
o uzdrowienie syna, K. U. ze Lwowa, N. N. z Hu- 
siatyna, Lubaczewska i J. Ch. po 1, Czolowscy z 
Żółkwi 2, N. N. z P. 3, H. W. ze Lwowa 1, Ma- 
jerowicz z Czerniowiec 0.95, J. T. z Rzeszowa 1, 
A. 8. K. 8 2, Szujska za sprzedane obrazki 12 a 
od siebie 10 składając Matce Najśw. korna podziękę 
za uzdrowienie córki z ciężkiej słabości, i na mszę 
św.; Gruszecki ze Lwowa na intencyę ojca 0.50, 
Popowska o pociechę 2, Strzelbicki o uzdrowienie | 
brata 2, A. R. z Brodów H. R. i L. R. 3, Fridkie- 
wicz i Waltrich po 1, M. K. ze Schodnicy o op'ekę 
2 i na mszę św., Augustyna z Nadwórny 1, H. G. 
ze Lwowa o wysłuchanie prośby 2 i na mszę św., 
hr. Szembekowa: Będąc w Kochawinie, postanowi- 
łam „jeżeli Matka Boska zachowa nas od gradu, to | 
ofiarujemy 50 zł. na kosciól“, zebrawszy szczęśliwie 
z pola i z pomyślnym rezultatem, posyłam ślubowane 
50 zl; L. Z. ze Lwowa na posadzkę 8 i na mszę 
w, Stecki z Nadycz o opiekę w gospodarstwie 3 
i na mszę św., Zygulska z Rzeszowa o uzdrowienie 
ciężko chorego męża 2. — Z tacy koście'nej od 4 
marca do 1 listop:da 540 zł. 90 ct. 
Ks. Jan Trzopiński, 
administ. parafii, poczta Zydaczów. _ 


D r. R. Baraez 


operator 4597 5—5 14 
ordynuje w chorobach chirurgicznych i 
usznych od godz 9--10 rano i od 5—4 popol. 
przy ul. Teatralnej 11, I piętro, Lwów. 


ki 
S p 
LUDWIK NIEMOJOWSKI 


więzień stanu, dłagoletni wygnaniec na Syberyi, 
peblicysta, zmarł w Warszawie w dniu 18 bm. 


żeństwo za spokój duszy zmarłego, od- 
będzie Pt S kościeła Katedrainym we 
czwartek, dnia 22 h. m o godzinie 12 w południe, 


kicz pogrążeni w smutku syn I bd Pd 


C T AO, 
MPA e O o o O A 
iekowanie publiczne składamy Wiel- 
wa Panu Apolinaremu Nideckiemu, do- 
ktorowi medycyny w Leżajsku, który zająwszy 
się starannie pacyentem, zastósowując najlepsze 
środki, jakie sztuka lekarska podaje, wyleczył 
naszego trzechletniego synka Tadzia z ciężkiej 
dytteryi. 
Przyjmij Czcigodny Panie serdeczne dzięk- 
czynienia, któro składają wdzięczni 
|  lgnacy i Kazimiera Moskwa. 
Wierzawice 15 Grudnia 1892. 4656 1-1 


| 
| 
| 
| 
| 


- 


Wszelkie papiery wartościowe, jakote 
listy zastawne Towarzystwa kred. zlemsk. 
banku kralowego, banku hipotecznego, ebll- 
gacje propilnacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowh. 


Wydawnictwo gazaty losowań „Nadzieja! Pre- 
a. roczna zl.. 1'70. Na prowincji air, 1.80. 


|  M.JONASZ | 


dom bamkowy i kantor my 
we Lwowie, ul. Jagiellońska |. 3. 
kupuje I sprzedaje wszystkie efekta | ma- 
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
zlecania z prowincji wykonuje niezwłocanie 
bex doliczenia prowizji. 

Promesy na losy miasta Wiednia z gl. wygr. 
zs met aa losy kredytowe z gl wyg". 

006) złr., na logy re Dunaj L vyg. 
80.000 złr., na Se por Zaki. kred. PA, we 
Wiednia z gi. wykr. 50.000 złr. do ciągnienia 
z początkiem stycznia 1893. 

Na los uakupiony w tym kantorze 
padła główna wygrana w kwocie 
zir: 50.000. 

Jeneralna mj 0 a dla Galicyi 
największego i najbogatszego w świe- 
cie Towarzystwa wzajemnych ubox- 
pieczeń na my „The Mutual“, Rok 


założenia 1 FUNDUSZ GWARAN- 
CYJNY 398 MIŁJONUW ZŁE. 2768 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 21. Grudnia godz. 1. min. 45. 


Akcye kred. 31525 Węg. kolej półn. 
Alpiny 50:90 wschodn. 197:— 
Kredyty węg. 362 — Wiedeńskie losy 
Anglobanki 14860 kom. 164.50 
Uniony 238, — Akcye tyton. 168— 
Ludwiki 21016 Gal. obl. indem. 105'— 
Nordbany 280.— Elbethale 226:50 
Lombardy 90:15 Linderbanki 225:50 
Losy tureckie 4605 Renta zł. węg. 11410 
Staatsbahny 29475 Bankvereiny 115-20 
Czerniowieckie 246'25 Renta węg. p. 10050 
Ruble 120— 
Usposobienie spokojne. 


Lwów. Z Izby handlowej 21 grudnia 1892. 
1. Akcye za sztukę. 
baz kuponu bieżącego 
bez dywidendy. 


płacy żądają 


Kolej galic. Kar. Lud. 200zł. w.a. 216 25 219 25 
n  Lwow.-czer.-jass. 200zł. w.a., 244 50 247 50 
Banku hipotecz. galic. 200zł. w.a. 538 — — — 
„ kredyt. galic. 200zł. w.a — — 215 — 
Listy zastawne za 100 zł. 
Banku hip. galie. 5*/ 40 „ 100 80 101 50 
Banku hip. galic. 507, z 10°% pr. 108 — 108 70 
Banku hip. 47,9], wa. lok. w 50 lat. 98 30,99 — 
Banku krajowego 43/,"/, wa. 99 — 99 70 
Tow. kred. galic. 40, nieokr. '96 50 97 20 
n n A, n 41, "95 =? 5 70 
r n ny Siu m b2 L 100 — T00 70 
r n |. n 68 94 50 95 20 
3. Listy dłużne za 100 zł. 
Z. G. kr. wł. (daw. 60/4) 39, w ikw. — — — — 
non n (daw. 6*/,) Shh n 54 — 56 — 
4. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galic, 5 pre. m, k. 104 80 105 50 
Galie, fund. propinacyjnego 4*/, 94 70 95 40 
Bukow. fund. propin. 5”/, w. a. 101 50 102 20 
Kom. banku kraj. 5 prc. w.«. I sa. 101 — 101 70 
Pożyczka kraj. zr. 1878 z pr.w.a. 103 50 — — 
ci aa DARO AA. 92 20 92 90 
5. Lory. 
Losy miast. Krakowa . 28 50 26 50 
4 » Stanisławowa 34 — — — 
6. Monety. 

Dukat holenderski b.6B 5.75 

Napoleondor . . . 9.53 9.68 

Półimperysł rosyjski 9.70 —.— 
Butel rosyjski srebrny 1.19—1.24— 
x L pupierowy 1.19— 1.21 — 
100 warek niemieckich 58.80 569.15 — 


Ruch pociągów kolejowych 
wałny od dnia 1 maja 1892 r. wedłag zegaru lwowskiego 


Ẹ 
Przychudzą do Lwowa = 

A 
Z Krakowa . - „o. [601 
Z Maszyny-Krynicy via 


Tarnów . « «©: «. 
Z Podwołoczysk i Brodów 
(ns dworzec główny) |. 
Z Podwołoczysk i Brodów 
na dworzec Podzamcze . 


Z Smezawy 1003 
Z Kimpolungu 105 
Z Radowiec . 1 

Z Hliboki . . 10% 
Z Nowosielicy . . - 2 

Z Slobody rungurskiej 1003 
Z Hasiatyns vin Halicz . |100% 


Z N. Sącza, Chyrowa, Sta- 
rect gą - mój © > 
Z Buchy, N. Sącza, Chyro- 
wa,Stanisławowa | Stryja 
TA rA Stanislawowa 
E Stryja ANA ie S. 
Z Pesztu, Miskolcza, Mwa- 
kacza, Lawocznego i 
Siyan gl. —. 
Z Bokala i Bełzca . . . 
Z Bokala i Rawy ruskiej. 


©dchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa . . . . |104] 807) paligo 
Do Muszyny -Krynicy via | 7 F 

TRON yei ae a . 
ne Ae ayk i Brodów 

x dworca głównego) . | 25' gi |1036 
Do Podwołoczysk i Brodów = 

(z Podzamcza) . . . |310 10** [1052 

Suczawy . . . .| 6% gs: | 873 
Do Husiatyna via Halics. | 6” „ | 832 
Do Slobody rangurskiej . | 6** 9**| 83: 

Do Nowostelicy. . . . 16% 9:* |. 
Do Hiiboki . . . . . |6” g" 

Do Radowiec . sayd 6% 9]. 
Do Kimpoianga . . q6]. |. |8* 
Do 8 Chyrowa. N. 88- 

CZA a 14 , śś i | gie 103: | 74: 
Do Stryja i fltanisławowa. 10* | 741 
Do Stwyja, Tkwocznego, 

Meunkacza, Hiskolcze i 

Pesztu. . par Jo 64 == 
Do Belsca i Sokala . . j | qit 
Do Bokala i Rawy Ruskiej | | 9% 


Uwaga: Godziny podkreślone linijka oznaczaj 
nocna od godz 6 wieczorem do godz. b zk 59 kak nA 


å PRZBULAJ: ; a nia 22 (ŁO: SE 1883. 


any nat óżkz ika, firanki 


KLON nA sap apese roae hrama se 


Drobne ogioszenla Pae reaa i EA 


po 8% staty sód WytASE. 


| Zarządzcę, ekonoma i osobę do N G d kel i | V elny | ! 

prommizonist gospodarstwa (ra a WIAZ £. | | aa S O eta wii s | 

wego poszū uje arząd zakzadu Z R | 

wodoleczni iczego i Marjów ka, poczta Wielki wybór dzieł ilustrowa-: „ŻE Et 1 gatunkach. | © 

Lwów. 4636 2—7 |nych polekich i francuskich ih Pe prawaziwą owczą Ba || 
| 


saioa Pu mb jipłaszcze i kołdry. Włóczki þer- 
Albin Soleckł wa Lwowie, ul nych a amalgdeiokyy starannie lińskie, smyrneńskie, perskie itp. 1 | 


Wałowa l: 11 sprzedeja towary ko- > do haftu w największym wybo- i| f 
rzenne po LE "z T walked e neissa k A Nowość, włóczka Hermelin j 
szych. Wino, koniak w doboro-| księgarnia katolicka |jdo robót szydelkowych i dru- 

wych gatunkach. Likiery, rosolisy x R towych poleca najtaniej 
i wódki z fabryki Romana hra- Dra Wł. Miłkowskiego Mikołaj Ludwi g! 3 


biego Potoskiego i 12 innych fa- lą 


parowego Heleny hrabiny Aj 4268 6—6 L we Lwowie, Halicka 14. | a 
i 


3834 poleca w najrio mo. wyborze i najtaniej 


, portiery, | koce Magazyn F. Knauer i Syn pod. „Złotym: Lwem“ 


gre luwweovwyie, plao Iapitulny, 


| =- 


PUPE 


SKŁADAJĄ PONOWNIE DOWÓD, ŻE UDOSKONALENIE LAMP 
NAFTOWYCH TAKI POSTĘP WYKAZUJE, IŻ TAKOWY NO- 


bryk wsłąwionych. Mąkę z młyna w Krakowie j 
wej w Kamionca Strmmiłowej, po 4393 3-2 i WOCZESNYM, BEZMIERNIE ZWIĘKSZONYM ŻĄDANIOM SWIA- 
a a oe id ori TŁA W NIESPODZIANIE WYSOKIM STOPNIU ODPOWIADA, 


FK asetisi 
z narzędziami po złr. 4, 5, 750 i 10 
poleca 
Piotr Chrząstowski 


handeł żelazny we liwowie, plac Kapital- 
ny 1 {naprzeciw Katedry). 


Ooo B SĄ SUKIEŃ I KONFEKCYI DAMSKIEJ 
KASY. ogniotrzałe z KieżwadPiedzych A KK ` Waleryi. Woyczyńskiej 
ELSTER Halicka 25 oy AA AB 


fabryk poleca nejlaniej 
(Główna trafika) 4800 7-20 «Lwów, ul. Wałowa I. 3 II. piętra. 


DITMARA LAMPY 


ZDOBYŁY SOBIE GUSTOWNEMI KSZTAŁ- 

TAMI, SUMIENNEM WYKONANIEM, NAJ- 

WYŻSZĄ SIŁĄ ŚWIETLNĄ, PRZY RÓWNO- 

CZEŚNIE ZADZIWIAJĄCO NISKICH CENACH 
POBYT SWIATOWY. 


—— LDEZYZ ZE M 


9, % 


Ceylon, Mokke i Amerykańzką. Kawa 
w > kosztuje = eitt hyp MAAA ATA ua - 

aa prowincye 4%, zł. 1 c z 
iii = 2. 70 Rafinerya natty Adama Skrzyńskiege w Libuszy. 


nikłowane . 
Łyżwy żelazne z rsemykami . 


poleca 4613 29—? | 


Piotr Chrząstowski 
hands! żelazny we Lwowie, plac Bapital- 
ny 1 (razrzeciw Ratadry). 
~ Camalikt ilustrowane do dzspozycyi. 


ER + M x To A A Ran e 
Lyzyy. 4448 6-6 

„Haiaz* e p s + « « „ PHA Pe py 8 

3 st ożami . „ 2 owce PMS 32 

| r marokiemi nożami. o» 4— 7 Skład kawy Artura Kościekiego ||] PAJĄKI I LAMPY WISZĄCE, je | Ra 7 WAWIE 

„  nikłowane . . ko pod godłem „Syriusać LAMPY STOŁOWE, A 

$ damiakin Bi e tE 0 "=. kd zp al. Arta da Ł 11. wchód È OSRE d PL A£ n M AR | ACKI g 

owane . ` nd z l Ik - k > iaa z a - 
ggadwatać zy Czyli t. mw. Markor" „ 306. lepsze gatunki po. csguch szal LATARNIE. m AO RONEN Lampy „Kaworytać ; 
ackson Hainca polerowana 5 <% townych. 3703 8—8 
s t- 


Z PŁOWIENIEM * ULIS YM PALNIGI O SILE 4 DO 157 ŚWIEC: 4616 3—4 


że stacza pocztowa, telegraficzna i kolejowa Zagorzany, 
poleca przy nadchodzącym sezonia zimowym 


Piwnice księcia Alfreda Mantenuevo. Salonową naftę bezpieczeństwa = Nieeksplodującą naftę gospodarską, 


I LETY wizyto E (y Y SE, 


litografowane (100 sztuk) od 1 złr. b0 ct. = 


szybkoprasowane (iC0 sztak) od 60 ct. 


Tie R G. Snara T w est oraz jako sgecya!ność fabryki MONOGRAMY i a ed najnowsze i najgu- 

ac ü n) na ze Sca A 

_ Bilety wizytowe A aj aa żabki wy Wszelk'e roboty kaligraficzne 

na grabym ina kartonie 100 sztuk 70 ct., odznaczone odznaczona na wystawach w Paryża 1889, Antwerpji 1686, Tryeście 1882, Krako- t 

na kart. ze złoc brzegami 100 sztuk 1 złr. czerwone wino Villany, białe wino stełowe wie 1886 i Przemyślu 1882, najwyższemi nagrodami, NW 

BB" WYKONUJE STARARNIE | ELEGANCKO ER | z Filnfkirchen tudzież wina deserowe Jako nefte niesksplodującą, bezbarwną i bazwonną, palacą sie w lampach każdej dyplomy, adresą 4 arkusza 2 Doa zaa 
AE Aa ri po omiarkówanej cenie. onstrekcyi, jasnym i nietropiącym płomieniem. Nafta cesarska przedstawia po cenach najprzystępniejszych — poieca 


w używaniu najsnpełniejsze bezpieczeństwo i nie zapala się nawet przy przewró- 


W czasach epidemii szczególnie połoca | | cenin pałącej się lampy, moie być przeto używana nawet do kuchenek naftowych. 


SEYFARTH & DYDYŃSKI 


Drukarnia nar. W. Manieckiego | 


nis wino Villany z r. 1885, tudzież czarne Cayniac zadość wielokrotnie ob 
a 5 ć jawionym  życzeniom syłać bedzi ft 
ul. Kopernika l. 7 ring Ga JE Cra wybornie z po- | |z dertyłarni w Libnszy, nietylko w ke ygd Był pech aisat a Bo A y skład papieu gałanteryi i dzieł sztuk pieknych, 
ża. 2699 wodu tbutej zaw ti gar iroot kig. nafty, lecz także i beczułkach po 100 i 50 kig., oraz balonach po we Lwowie, przy placu Marjai E 
Pr Tee cad >a ma 599 3—4 
o MER Y ysalke nzkatacznia się Bocząwazy od jednego hektolitra Dla dogodności naszych P, T. odbiorców urządziliśmy i zaopatrzyli we 
wyrabi Lipnikach Cenniki gratis i franco. 4246 30-78 || wszystkie gatunki nafty magazyny w poniżej wymienionych miejscowościach, a za- KOJSSJEOOSEOEKC 
y awe w pnikae mówienia na nafte przyjmują i po cenach fabrycznych wykonuj ja 
Brzenthaler a 85 ot. kilo m W Refwie Th ORL RAR Miączyścki ù, al Wiślna” IINa świ ppm 
: F : = > . i a m. Krakowa i okolicy arcel usz, ul. Wiślna 1, 
Re za "=D Wydawnictwa księgarni w Przemyślu dla Przemyśla i okolicy "Skład nafty i. Wiktora, ulica a święta! 
ranciszkańs 
rzenny J. Rejmańskiego w Mo- Se y fa rth a 1 Cza = kowskie o we Dae ala, Wiednia, Niżazej i Wyższej Austryi pp. Lindheim i Sp., śe aja ROSOLISY 
g 14 23 aa ' 7 antor iselaztr. 11, magazyny w Z b z fabryki Każ. hr. Drohojowskiego. rze 
Cna EE SDE í J S ` [Dia Szląska p. Leon Klebinder kantor pae Privos, Bahnhof różnych masach butelka litrowa” zł. 1-10, PETT M” 
we Lwowie zby tę ól buł. 55 ct. 
B s > Dla Czech i Morawy Waaren Abtheilung der Anglo 6 „ [STARKA bat. litrowa zł. 1'20, pół but. tanie i debre 
uchalter | eż SE -i 
stosowne na podarkı dia młodzieży : Bank. Kaator w Wiedniu I. Serviteneasza. Magazy zyny i filje w Pradze, 60 et 
obezuany gruntownie z pojedyń- „WASI RÓWIEŚNICY", obrazki z młodości sławnych ludsi w Polsce, z pism sai ad czyęowie, Chebie, Keichenbexg i Pardubitz. ita AR ać ej BAW wędki) | ia e s 
czą i podwójną buchalteryą, przy- najlepuzych autorów wybrał i wstepnem słowem zaopatrzył Władysław Bełza. z ptowincyj, że zana PR gm wiadomości P. T. Panów odbiorców | IWEOWKA bardzo dobra 1 bat. li: 
t Bal A He 3 j. |Z 10 ilustracyami i rysunku Wal. Eliasza w kartonowej oprawie złr. 1:20 ARNI , ere tr Aa > ARA ei za RUA wione S wa zł. 1:30, pół b t 6% t. ZA 
= (© o szyć 
em biegły korespondent w pol- „OBRAZY DO NAUKI POGLADOWEJ", zwierzęta i rośliny w kołorowsnych | spiagów. 7 Cenniki a kła „o z destylami w Libuszy lub powyższych NAJCELNIEJSZĘ E LIRIERY. 
e 1 rA języku, Lobi rysinach dła domu a szkoły, 30 tablic z ohjaśniajacym tekstem Wład. Boberskiego Lok > ao MAG A A: 6 jące) za kwieżych owoców. czad) 
uje miejsca od 1 stycznia 1893. | w ładnej oprawie z k —=—-| nej dobrod, ztarech smakach, I Lwó», Bycek L 38 | 
2 „SWIAT ZWIERZĘCY: część I Obrarów do nauki ADO0I200WE!) 15 tablic e TA] Szk j dobro, w czterech smakac ", By dd. 
L Łaskawe rzsiknńa ała h Ka n ja | kolor. z objaśn. tekstem w osa: Borowej opraris złr. => Z zeać BE paz zz >| but litowa Hi 180, pół bur. 95 ct. 
wów poste resiente. 4615 2—2 | „ŚWIAT ROŚLINNY* (część IE Obrazów do mu GEJ 15 tablic PIPIN NOE y 1891. Złoty medal jakotei 
= E=. De O a a — | kolor. w ozd. kartonowej oprawie “sir. 4 R5 4 ar 'Teimeszwar. ; ROSOLISY GDAŃSKIE (w 5 smakach) 


rół butelki złr. 1:10 ct. 
JARZEBIAK, JARZĘBINKA i KONIFE. 
RYNKA” zfabryki ks. Montleacta, bu 


| ZAMKI I KOŚCIOŁY:*, opowieści historyczne dla dorastejącej młodzieży 


Na Gwiszdke! Wład. Zawadzkiego z iłustracyami Jul. Kossska w oprawie kartonowa zir. 1%0 


ka wizy 


Ben Hur“, cponiadanie z dni Messyjaszowych papisa? Zew. Wallace 


poleca najtaniej tłóm: z angielsk. L. J. S, 2 tomy złr. 2, w ożrawie złe. 2 80. i A Al v telka zł. 1:10, pół bat. 60 ct. FT P 
E OT w oprawie złe. g płyn odrodzenia GR Wiele innych ROSÓLISÓW i LIKIERÓW Só , © 
Lwów, falida_16. Księgirnia posiada na składzie wielki wybór książek dla mło- (4 Woda do mycia koni. b SMe RRT ui wiekiem | SWI ta 
1.000 LALEK ubranych 1 BEBES dzieży, poləza również książki ozdobne na podarki dla osób Cena jednej flaszki 1 złr. 40 ct. a. w. WINA NATURALNE węgierskie, 4 
od 50 ct do 25 zł. i porosłych. 4641 3—3 hr ode g stajniach pdg) w nich wojskow:ch AE od AA Ba e fe „ 
K a = eonenn iiaa w o wzmacnie! i , Hiszpańskie i Francuskie r 
KONIE na biegunach po 8, 4, 5 do Paa a a Ea A e A podarki na drzewko 
! GIMNASTYKE anie rd ER p gna i w innych. wypadkach, czyni konie zdolnym do wytrwałej sinžby w zaprzęgu. butelka od a sł. do zł. 7 przedmioty artystycznie 
o 11 zł. 50 ct ER gie PORĄ 7 poleca or Hi 
GR Y TOWARZYSKIE bardzo wielki (l Wj dów — w AE O p żydać wyraźnie Handel towarów korzennych, oworów, ła wykonane 
b5z ACH IDRUGURRYACH oci, herbaty, rumu, rosolisów, likierów, i 
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